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Gdy braciom naszym w zaborze pruskim i | 
rosyjskim coraz gorzej Się działo, my pocieszać 
liśmy się tem, że przynajmniej nam wolno diś » 
przyszłości narodu z pełną pracować swobodą” 
Teraz jakoś i te nadzieje blednąć zaczynają: K 
Wojny nie było ale kraj nasz jej następstwa 
przecież srodze odczuwa. Staliśmy się znacznie | 
uboźsi a rozwój kraju cofnięty został silnie. 
wstecz. To wszystko mamy do zawdzięczenia; ** 
państwu, któremu dotąd ufaliśmy bezwzględnie, +. 
na którem wszelkie nasze oparliśmy nadzieje, , 
Coś z polityką austryacką żle słychać, sbjawi M 
się w niej jakis spadek sił jakaś starcza bez-| | 
władność. W zadumie więc i w niepokoju ro-- > 
dzi się w tysiącach głów pytanie dokądże tą 
austro-węgierską monarchię, a z monarchią i nas 
doprowadzi? 


¿E nowym Rokiem. 


Skończył się więc rok 1912 pamiętny tem,. 
że był setną roćznicą wielkiego roku 1812, 
który w dziejach Świata niezatartemi zapisał się 
głoskami jako rok wojny, jako rok, który pa- 
trzał na szczyt potęgi Napoleona Wielkiego i 
na jej nagły upadek. To wszystko przypomniało 
się nam Polakom w roku zeszłym w sposób 


strzygnęły i o naszej takze dalszej stuletniej 
niedoli. 

Nadszedł też wreszcie rek 1913 i mimowoli 
myśl każdego z nas zwraca się tęsknie ku przy- 


przyniesie? -Czy może znowu oprócz wspomnień P 
klęsk dawnych, także same tylko nowe klęski Nie dajmy się jednak ogarnąć zwątpienj dł 
i zawody? Niechaj nas krzepi gorąca wiara, že jest y Pa 

Dobrze nam się ten nowy rok nie zapowia- Wszechmocny i miłosierny w Niebiosach, kif 
da. Rozwiała się wprawdzie zmora wojny, ale ty ród ludzki tak ukochał, iż sam się dla j jef 
za to pozostało coś o wiele od wojny gorszego. | zbawienia na męki ofiarował: l udzkaść H 


Pozostała niepewność, brak ufności w przy- Chrystusa zbawiona, a szczególnie narody CH ALA, 
szłość, pozostała wreszcie straszliwa finansowa stusowi wierne w Nim całe swoje winne pd +. 


i ekonomiczna ruina, która dobrobyt ludności żyć zaufanie "A 


w wysokim stopniu podkopała. Zupełny zastój Do takich narodów i my Polacy także “^i SA 
w przemyśle i w handłu spowodowany obawą Jeżymy. lleż to krwi za wiarę Chrystusową nf 
wojny, straszna wreszcie dla rolników jesień | już przelalil A więc w górę serca! Narod 
żle wróżąca o przyszłych tegorocznych zbiorach chrześcijańskie, nie ginąl One. tylko zB 
oto spuścizna, jaką nam rok zeszły zostawił. Sień próby przechodzić mogą, i przechodź | 

Czy rok 1913 da sobie z tą spuścizną ra- | aby się do nowego odradzać życia. A 
dę, czy strząśnie z siebie jej fatalne nástępstwa ? Naszym słowiańskim braciom na południu ę 
Oto pytanie. przyniósł rok zeszły po wiekach niewoli naresz- 

Już dawno nie wstępowaliśmy w nowy rok | cie wyzwolenie, A 
w takim przygnębieniu jak obecnie. Zycie stało Okazało się znowu, że narodów, które w | 
się nam jakieś nad wyraz ciężkie, niepewność Chrystusa uwierzyły” i wolność ukochały wyte 
jutra każdy odczuwa. Coś. się koło nas dzieje | pić nie można. Dziki wróg niechby i krocie ty<+ is 
niedobrego, w czem my ani udziału nie bierze- | sięcy wymordował, to. z krwi pomordowanych 
my ani winy nie ponosimy. : powstaną nowi bojownicy i nowi mściciele, 


= Ry 


MI „Walka o wolność, gdy się raz zaczyna 
m Z ojca krwią spada dziedzictwem na syna, 
T Sto razy wrogów zachwiana potęgą 

s Skończy zwycięstwem ! 

Wiekami bowiem stoi wypisano 

e klęska wolnych, jest świata wygraną 

Kolni niedbają chociaż czasu fala 

M stkie grobowce i pomniki zwala 

|śksze pomniki zostały nad niemi 

bw gruzy ich ojczystej ziemi 

0 za oczom przechodniów ukaże 
372 27 »obodnych, wolności ołtarze.“ 


dam Mickiewicz. My zaś ze słów jego czer- 
giemy otuchę, ale równocześnie uzbrojmy się w 


RE roku 1909 i 1912 nie liczmy na to, aby 

am rok 1913 przyniosł jakąś bytu naszego 
, arodowego poprawę. Ale z drugiej strony pa- 
 niętajmy i o tem, Że nieraz właśnie w chwili, 
zdy świat największe ogarną ciemności, naraz 
R ladnie z nieba jasny promień słońca. Kto wie 
| ięc, czy obecny. ponury świata wygląd nie jest 
T laśnie zapowiedzią zmiany na lepsze. Na nie 
Fo. ani“! Oto hasło nasze na rok 1913. 
"Bez względu na chwilowe zaniepokojenie i 
T klęski, 

w wiarą w Boga Chrystusa imajmy się pie | 
k dla dobra własnego, dla dobra rodzin naszyc 

i dla przyszłości narodu. Ale niechaj ta praca 
nasza będzie podobną do tej, jaką spełniali ży- 
U gdy po powrocie z niewoli Babilońskiej 
EN zabrali się do odbudowy Świątyni Pańskiej w 

| Jerozolimie. W rękach trzymali kielnię i asd, 
T przy boku mieli miecze przypasane, gotowi 
Ę chwili rzucić kielnię a chwycić za mie- 
„ Takiem niechaj będzie i nasze pogotowie. 
zrażajmy się przeciwnościami, w pracy się 
'leńmy, uzbrojmy się w wytrwałość i w cier- 
A T ość, ale mieczów nie odpasujmy od boków 
pe To znaczy udoskonalajmy ciągle naszą 
T bdową organizacyą, aby, w razie potrzeby, 
À Tz jako naród odezwać się jedaym wielkim, 
~ godnym chórem. 


Czoma Galicya jest biedną? 


E Dobrobyt gałcyjski jest na ogół mniejszy, niż 
SE 1! zaborami pruskim albo rosyjskim. Nå biedę ga- 
A jską złożyło się wiele czynników, między nimi 
Ę szy najważniejsze: b'erna polityka państwowa rol- 
| nicza i przemysłowa, brak oświaty w naszym kraju 
> i rozwielmożniony sposób subwencyonowania przed- 


| jety się stery inteligentne galicyjskie austryacką 
s siernością | wygodą życia, charakteryzującemi An: 
| tryę już od kilku wieków wobec innych państw 


" zamorskich dla zbytu swoich wytworów, a przegraz 
ne wvjny nspóśobiły ją półuinie wobec Prusaków 


Tak spiewał największy z wieszczów naszych 


T erpliwość i spokój. Po smutnych doświadcze- 


ie liczmy, ale na wszystko bądźmy przygoto- 


g  siębiorstw przez państwo i krai. Oprócz tego prže- 


p europejskich. Nie ma też Austrya wlasnych kolonii- 


bez względu na austryacką -politykę 1 | 


~ 


stryackie nie daje tyle zboża, ile Średnio dobre w 


m ©: 
którym zależy nawet na tem, aby Austrya polit 
cznie i ekonomicznie była kopciuszkiem. 4 

Kraje zachodnie austryackie upatrzyły sobie z 
tem Galicy €, jako kolonię, którą zasypują swoix ; | 
wyrobami t paraliżują próby wytwórczości galicyj "e. 
skiej, aby jak najdłużej krai nasz wyzżyskiwać. W ten 
sposób mniej więcej postępuje Anglia ze swojemi — | 
koloniami i zarabia milony na ciemnocie ich mie- | 
szkańców. Na domiar złego swobody polityczne w 
Galicyi uśpiły naszą energię w dążeniach zarobko- 
wych. Nie postaraliśmy się w swoim czasie o szko» 
ły fachowe, stąd też kraj wybitnie rolniczy, jak nasz, 
nie dostarcza nawet pod dostatk'em chleba. 

To zacofanie Austryi, a więc także Galicyi na 
polu wytwórczości wynika z cyfr, dotyczących pro- 
dnkcyi zboża w Niemczech i w monarchii naszej. 

Przeciętnie daje 1 hektar roli metrycznych cent- 
narów: 


pszenicy żyta  jęczm. owsa siana 
w Niemczech 20.1 16.9 10.7 19.7 43.9 
w Austryi 13.2 13.1 14.1 12.2 29.8 


Wynika z tego, że najlepsze gospodarstwo au. 
Niemczech. -Powodem tej różnicy jest przedęwszy - 

stkiem umiejętność zastosowania. sztucznych nawo-. 
zów, jak to znów cyfry udowodnią. Użyto iako na- 
wóz na, rów nych obszarach: | A= 


Ù r Ty za 


GES 


kwaś föst. azot 
w Ausiryi 5.0 kg. 0.6 kg. 4,0 kg. 
"w Niemczech 12.0 ,, NA” R Lr 4 


które dały w metrycznych centnarach 


pszenicy Zyta 
w Austrył 13.7 12.5 
w Niemczech 20.4 15.8 


Zastosowanie tych nawozów sowicie się opła- 
cilo Niemcom. Ale jakżeż używać tych nawozów, 
kiedy nasi gospodarze jeszcze, mają wspólne pastwi- 
ska, kiedy jeszcze gruntów tyle nieskommasowa- 
nych i nieodwodnionych. których to przeszkód już 
w Niemczech nie masz od lat dziesiątek. 

W Królestwie polsk'em znów: różwój cukrowni- 
ctwa pr zyśpiesyzł melioracye gruntów, aw Galicyi 

stawia się zaledwie 3-cią ciukrownię, gdy miejsca 
jest na 130 takich fabryk w kraju naszym. 

Zaopatruje wprawdzie Galicya miasta austryac= 
kie i czeskie bydłem i mięsem, cóż kiedy cały zysk 
pobierają miasta i pośrednicy austryaccy. 

Tymczasem w miastach Galicyi jedzą ludziska 
przez cały rok mięso starych krów za tesame pie- 
niądze, za które Austryak lub Czech zjada nasze naj- 
tłuściejsze sztuki. 

Nie zdobył się też kraj nasz na stworzenie u sie- 
bie przemysłu masarskiego we większych rozmia- 
rach, podczas gdy na: przeróbce mięsa galicyjskie- 
go przemysłowcy Wiednia, Berńa i Pragi zarabiają 
grube miliony. 

;  Samiśmy. więc dużo już zawinili i błądzitny je- 


"szcze, wywożąc z kraju surowy materyał i płody 
 MEACZE, 


Największa dla nas szkoda, gdy rolnictwo po- 


 zastałe na nizkim poziomie, gdyź rolnictwo — to 


kuwzeń i pień drzewa,kanary — to przemysł, a a 
del i kupieśtwo — to liścietł owoce - === 


Otóż nie mają te konary na czem się oprze 


gdy nie masz silnego rolnictwa. A ten przemysł dro- 
bny, choć niby jest, lecz nie może się ostać wobec 
- konkurencyi zagranicy. Ustawa daje wprawdzie 
możność zdobywania licznych patentów i egzami- 
nów technicznych, lecz to jest dopiero połowa dzie- 
ła. Trzeba przemysł tak rozprzestrzenić, aby pro- 


dukował na wywóz i mógł skutecznie rywalizować | 


z wyrobami zagran.cy. 

Temu znów staje na przeszkodzie nasza nie- 
punktualność w terminie i brak wytrwałości w zdo- 
bywaniu sobie rynków zbytu. 

Gdy wreszcie mamy mówić o subwencyach 
państwowych -« lub krajowych, przypatrzmy się 
wprzód Wielkopolsce i Królestwu. Tam ludzie nie 
wiedzą nawet, że Polak może dostać subwencyę, a 
mimoto we wszystkich dziedzinach gospodarczych 
jest u nich ruch złotodajny. Bo też subwencye pań- 
stwowe i krajowe są obosięcznym mieczem. Bała- 
mucą ludzi, przytępiają energię, niszczą samodzie!- 
ność i osłabiają przeds: ębiorczość. 

+ Takie oglądanie się za obcą pomocą, połaczońi 
"ze stratą czasu, nieraz daremne, musi ostatecznie 


zepsuć charakter każdego. człowięka i przedsiębior- 


- Stwa: 


choćby w dziedzinie rolnictwa, a jednak roln ctwo 
to nie może się równać z rolnictwem w Poznańskiem 
ani w Królestwie. Często bowiem subwencye otrzy- 
mują ludzie nie dla zdolności fachowych, lecz tylko 
przez t. zw. protekcyę osobistą. Ten zaś, kto pro- 
tekcyi potrzebuje, przyznaje się sam, że mu czegoś 
nie dostaje do wykonywania zawodu lub .przedsię- 
biorstwa. 


Zamiast szukać sprotekcyj-i subwencyi, łączmy . 


Się raczej w spółkach współdzielczych jako równi 
z równymi. Usłowania te, aby zbiorowo gospoda- 
rzyć i zarobkować, -wydają coraz lepsze owoce i 
prawdopodobnie tylko na tej drodze nasz kraj wy- 
dostanie się z biedy i zależności od zagranicy. 


Tylko pod hasłem współdziełczości zarobkowo» | 


„gospodarczej może nam zaświtać lepsze jutro. 


Z Parlamentu. 


Zapewne nie bardzo było to w smak posłom 
śpieszyć do Wiednia zaraz po Świętach, a raczej 
jeszcze w święta, by: stanąć „do pracy'* w izbie w 
dniu 27 grudnia. A jednak musieli. Była to zresztą 
zasłużona kara za marnowanie czasu przez cały rok 

na czcze gadania. 

Rząd domagał się posiedzeń Izby zaraz po Świę- 
tach, bo mu chodziło o prowizoryum budżetowe na 
rok bieżący, a także o uchwalenie tak zwanej 
pragmatyki dla urzędników. I posłom zależało na 
tych dwu ustawach, gdyż inaczej budżetem rządził- 
by paragraf czternasty, a zaś urzędnicy słuszny 
mieliby żal do posłów, że z ich winy sprawa uregu- 
lowania płac odwieka się w nieskończoność. A po- 
słowie czuli są bardzo na żądania wyborców urzę- 
dników termbardziej, że wielu z nich także do sier 
urzędników należy. 

Dwa dni temu, to jest 27 i 28 grudnia, obrad- 
wała lzba bardzo gorliwie jak na _ parlament 
austryacki, gdyż rw tych dwu dniach uchwalono 


i pragmatykę urzędniczą i prowizoryum budżetowe ; 


na rok 1913, AS wc 3 


Galicya otrzymuje bardzo wiele szbweneyi, 


Ustawa pierwsza dotyczy awansu urzędników 
i podwyżsżenia ich płac. Podwyższenie to wymaga 
35 milionów koron rocznie. Skąd je wziąć? Rząd 
domaga Się podwyższen.a podatku od wódki, pod- 
wyższelńia podatku osobisto-dochodowego, poda:ku 
od tantyem i podatku od totalizatora, to jest ad gry, 
uprawianej w czasie wyścigów koni. 


gnące do mety. 
Parlament uchwalił wprawdzie pragmatykę dla 4 


urzędników, ale ne uchwalił powyższych podatków, J i 


dłatego urzędnicy nie dostaną podwyższenia płac, aż | 
z tą chwiłą, gdy Izba zgodzi się na tak zwany. mały 
plan fnansowy rządu, czyli gdy przyjdą do skutki 
ustawy 0 powyższych podatkach. Rząd spodziewa 
się z nich zyskać coś 90 milionów koron, z czego 
część obróci na podwyżkę płac urzędniczych, a TeSz- 
ta ma przypaść pószczególnym krajom dla podrepa- 
rowańa ich Stanu finansowego. Jednakże uchwałeż 
nie powyższych podatków napotyka na wielkie tri 
dności, bo jedne kraje godząc się na'podatek od wód- 
ki, domagają. się podatku. od piwa, a tego znowu-nie 


| chcą inne kraje. Dla usunięcia tych trudności, zbie: 


rze Sę osobna komisya finansowa, która sprawę 
skazać i dopiero potem przedłoży: ją Izbie põ- 
słów 

Izba posłów zaś nie zbierze się prędzej aż koło 
20 stycznia. Obrady potrwać mają do lutego, a więc” 
bardzo krótko. Wątpl wem tedy jest, czy w tym 
krótkim czasie uporają się posłowie z małym pia= 
nem finansowym. 

W lutym i to zaraż z początku: nastąpi przerwa 


obrad parlamentu; gdyż jaż od'6 lutego aż do świta 
„wielkanocnych. obradować: będą, jie krajowe. "24 


"SE 4 


“Ruski uniwersytet. 


Zbyt wielkiej dońidsłóści: powzżigło Kolo sdtókić 
uchwałę na plenarnem. swem. posiedzeniu w'dniu ` 


28 grudnia. Sprawą uniwersytetu ru- 
skiego załatwięńa.. oło . 


łożyć się mającego uniwersytetu 


ruskiego. Na uchwałę Koła zgodzi- 


fi się Rusini Ze»zedł tedy wypas 
dek wielkiej wagi, 
latwienie sprawy uniwersytetu ru- 
skiego, zrobiono 
zbliżeniu i zgodzie obu narodów. 

Przebieg ostatnich rokowań i powziętej uchwa- 
ły tak się przedstawia: Koło polskie zgodziło się już 
przedtem na utworzenie uniwersytetu ruskego. O- 
statnie rokowania miały tylko doprowadzić do po- 
rozumienia, gdzie i kiedy. ma powstać ruski uniwer- 
sytet, oraz jaki charakter, czyli jaki stosunek ma 
zachować obecny uniwersytet lvowski do Rusinów. 
Ten ostatni punkt był najważniejszy. Polacy doma- 
gali się słusznie, aby pismo cesarskie, zapowiadają- 
ce utworzenie uniwersytetu ruskiego, stwierdziło; 
że obecny uniwersytet łwowski jest i pozostanie pol- 
ski. Taką uchwałą powzięło Koło polskie jeszcze w. 
maju 1912 roku. Rusini natomiast protestowałi prze- 
ciw takiemu zastrzeżeniu w piśmie monarszem. Im 
chodziło o to tylko, aby rozporządzenie cesarskie Za- 


powiedziało powstanie uniwersytetu ruskiego. Ma- 
Idąc zaś takie rozporządzenie, mogliby domagać Się, - 


„A 


Ludziska ad 
zgrywają się, robiąc wielkie stawki na kon.e, bie- 4 


r 


| polskie k 
przyjęło projekt rządu có”do za- * 


bo przez 2a- f 


walny krok ku A 


E 


Ag 


A 


by obecny uniwersytet lwowski stał się NIE i 
ruskim na wypadek, gdyby do utworzenia OS0- 
bnego uniwersytetu ruskiego Z jakich olw iek powo- 
- tőw. nie przyszło. A 
io o Rokowania wlokły się igo Przedkiadano 
różne projekty przyszłego rozporządzenia cesar- 
_ skiego, jednakże do zgody nie przychodziło. Dopiero 
w dniach poświątecznych przedłożył rząd prezy- 
dyum Koła nowy projekt orędzia cesarskiego. 
W projekcie tym powiedziano, że uniwersytet ruski 
' mia powstać do roku 1916 na podstawie osobnej u- 
_ chwąły parlamentu. Gdyby zaś do tego czasu lzba 
posłów nie uchwaliła złożenia uniwersytetu ręąskie- 
g0, w takim razie ministerstwo oświaty zarządzi w 


"roku 1916 rozdział obćcnego uniwersytetu Iwow- |- 


skiego i wydzielając z niego istniejące już teraz ka- 
tedry ruskie, utworzy, na podstawie rozporządzenia 
cesarskiego, osobny zakład naukowy ruski, jako za- 


dopiero, to jest w roku 1916 rozporządzeniem Ce- 
sarskiem stwierdzony będzie polski charakter obec- 

„ tego uniwersytetu lwowskiego. | 

= Nad tem projektem przyszłego orędzia ceSar- 
„skiego rozpoczęły się znowu rokowania pomiędzy 

| * Polakami a Rusinami. Osobno obradowały wszyst- 


«je kluby Koła polskiego i kluby ruskie osobno — - 


prezydya Polaków i Rusinów. -Na sobotę zaś 28 
- grudnia zwołano pełne posiedzenie Koła, Prezydyum 
przedłożyła Kołu. wnioski swe dotyczące Stanowi- 
ska Koła w sprawie umwersytetu ruskiego. ' 


bierali głos posłowie Głąbiński, Stapiński, Skarbek, 
. Heller, German, Śliwiński, Buzek, Abrahamowicz, 
Zamorski, Lisiewicz, Jaworski. Posłowie wszech- 
polscy obstawali zatem, by rezporządzenie cesar- 


lwowski jest polski, czego nie czyni 
-projekt rządu, ani nie wyklucza Lwowa jako siedzi- 
by przyszłego uniwersytetu ruskiego, OWSZEM pro- 
dekt rządu raczej oświadcza się ża: Lwowem, skoro 
mówi, że obecny uniwersy 
“razie, gdyby parlament nie uchwalił do 1916 roku 
założenia osobnego uniwersytetu lwowskiego. Na- 
„tomiast posłowie innych klubów Koła oświadczyli, 
że projekt rządu nadaje się do-przyięcia, bo stwier- 
„dza polski charakter obecnego uniwersytetu Iwow- 
SKiego, bo skraca czas przejściowy” do lat trzech, to 
„jest do roku 1916, bo mówi wyraźnie, Że nawet na 


-~ 


Ww ypadek rozdziału - obecnego uniwersytetu, wyłą-: 
czone będą z niego tylko katedry ruskie itylko 


ruskie urządzenia, pozostawiając Polakom wszyst- 
ko, co dotąd posiadają. Co się zaś tyczy siedziby 
, przyszłego uniwersytetu ruskiego, projekt rządu nic 


`o niej nie mówi, gdyż miejsce pod przyszły uniwer- 


_sytet ruski będzie oznaczone osobno przez parlament, 
"a za zgodą i prozumieniem tak Polaków jak Rusi- 
„nów. 


Uchwała Koła cojskiego. 


| Po dlugich wywodach z jednej i drugiej strony 
„więks zość Koła uchwaliła ALASCE 
pującą rezolicyę: 


„Zważy wszy, 4e iwiwersytei lwowski ma. 


. charakter polski i jest agaistiemrynaki polskiej; 
l zważywszy dalej, że. Koło 
| -.. oświadczała za tem. sąhy uunożkhwić takżę na-| 


rodowi FuSktewat matke we właspymzosręhnym| sorwatystów wstrzymało się od głosowania. 


uniwersytecie; Ko:o pelskie zgodnie 2 uchwała ` 


wiązek przyszłego uniwersytetu ruskiego. I w tedy |. 


Rozpoczęła się długa dyskusya, w której za- | 


kie wyraźnie stwierdzało, Że obecny uniwersytet | 
przedłożony 


tet będzie rozdzielony w. 


„olsie zawsze się, | w liczbie - 71 2 konserwatystów, to jest 
Jeller i Serwatowski, a zaś kilku hudowców i kon- 


:7 d. 22 maja 1912 r. Ww przedmiocie założenia 
_ uniwersyteti ruskiego oświadcza się ża zapo- 
- wiedzeniem założenia samoistnego ruskiego uni- 
wersytetu w Galicyi najpóźniej do 1 paździer= 
| nika 1916 r. Specyalne urządzenia i prawne prze- 
pisy na korzyść języka ruskiego na uniwersy- 
tecie lwowskim z dniem 1 października 1916 r. 
w zupełności utracą moc obowiązującą i jezy- 
kiem lwowskiego uniwersytetu, mającego dziś 
charakter połski, od 1 października 1916 r. po- 
zostanie ua zawsze jedynie i wyłącznie język 
polski. Ponadto: 

„aj W: okresie przejściowym profesorowie 
ruscy mianowani będą tylko do pełnienia służ- 

. by, a przeto dzisiejszy skład kolegiów przez te 
mianowania w niczem nie ulegnie zmianie. Nowo 
mianowani profesorowie rusey powoływani bẹ- 
dą do obrad wydziałów z głosem doradczym 
wyłącznie w sprawie nominacyt i habiłita- 
cyi ruskich. 

„b) W okresie przejściowym może minister 
w myśl istniejących przepisów -w każdym po- 
szczególnym wypadku powoływać do życia ko- 
misyę proiesorów ruskich do wydawania opinii 

"*AM.SPra wach powstać SaCÓGA eniwersytetu TU- 

--SKiEgo. ” | 

-na AT gdyby do 1 lipea 1916: U. 
Sława o założeniu uniwersytetu ruskiego w dro- 
dze konstytucyjnej przeprowadzona nie byłą, w 

< rmy razie z dniem T paździeriika 41916 ma weęłść ' 
w życie prowizoryczne studyum uniwersyteckie 

ruskie zorganizowane samodzielnie, nie będące 
w związku ani prawnym, ani faktycznym Z 
iwowskim polskim uniwersytetem. | 

„d) wszelkie dotychczasowe urządzenia, 0- 
raz caly majątek uniwersyte lwowskiego z Wy- 
jątkiemm specyalnych urządzeń. ruskich, pozos 
staną nienaruszone przy polskim uniwersytecie 
we Lwowie, jak również dotychczasowe wpły- 
wy na zarząd biblioteki uniwersyteckiej. Zaró- 
wno- w czasie przejściowym względaie przygo- 
towawczym. do założenia uniwersytetu ruskie- 
go, jak równieź przy ewentualnem utworzeniu 
prowizorycznego studyum uniwersyteckiego ru- 
skiego, kwestya siedziby przyszłego uiiiwersy- 
tetu ruskiego nie może być niczem przesądzona, 
jej oznaczenie bowiem zastrzeżone być musi w 
drodze ustawodawczej. 

-Siedziba ruskiego studyum Uuniwersytec- 
kiego będzie oznaczona w drodze osobnego roz- 
porządzenia, mającego się wydać w porozutnie- 
niu z reprezentantami obu narodów. 

„Koło polskie pomne swej uchwały z 22- 
maja, w myśl której zarówno w interesie pań- 
stwa, jak i parlamentaryzmu oświadczyło, że 
wydanie rozporządzenia w Sprawie uiiwersy- 
tetu ruskiego winno być w ten sposób.dokona- 
ne, aby wszelkie nawet pozory: wynagradzania 
za obstrukcyę były uchwalone, trwa. w swem 
żądaniu, aby normalny tok czynności w Sejmie 
krajowym tudzież w Radzie państwa przed wy- 
daniem rozporządzenia był zabezpieczony.” 

Za powyższą uchwałą głosowała większość Ko- 
ła. Przeciw oświadcza się posłowie CIST 
posłowie: 


a mh 


Dodatkewo posel Skarbek-poparty przez p. KO- 


złowskiego zgłosił wniosek, hy Koło nghwalilo, że 
"w orędziu cesarskim winien „być „Stwiek ! 
raźnie polski charakter obecnego uniwersytetu lwo- 
wskiego, oraz, że siedzibą przyszłego uniwersytetu 
ruskiego nie będzie miasto Lwów. Jednakże, gdy 
większość Koła oświadczyła, że wniosek posła Skar- 
bka jest już zawarty w uchwałonej rezolucyi Koła 
przeto prezes Koła nie poddał postawionego wnio- 
sku pod glosowanie, przeciw czemu zaprotestowali 
zarówno wnioskodawcy: hr. Skarbek jak i p. Ko- 
złowski. 

Posiedzenie Koła skończyło się wpół do dzie- 
wiątej wieczór. Wyniku obrad oczekiwała cała lzba 
posłów z ogromną niecierpliwością. Od uchwały bo- 
"wiem Koła zależało, czy Rusini zaprzestaną obstru- 
-kcyi w izbie, obradującej równocześnie nad prowi-. 
_zoryum budżetowem, czy też prowadzić ją będą na- 
dal. Prezydent ministrów czekał na korytarzu przed 
salą Koła, by corychłej dowiedzieć się o wyniku o- ` 
brad. W. Izbie posłów, prawie. pustej, przemawiał | 
poseł ruski, Dmiestrzański. W tem gruchnęła wieść, 
że posiedzenie Koła skończone. 
£. Prezes Koła- dr. Leo: udał się natychmiast do. 
posłów ritskich, by im donieść o zapadłej uchwale. ` 
Zaraz S zebrał się klub ruski i rozpoczął debatę 
"nad powziętą uchwałą Koła. Gdy: narady przecią- 
gały. ia rosło zmiecierpłiwienie w. Izbie, a poslo- 
„Wie nientiećcy wprost wygrażaj się Kusinom, gdy- 
-by nie zgodzili się na uchwałę Koła poiskiego. 

Nareszcie klub ruski skończył swe narady. Pre- 
-zes klubu Kość Lewicki obwieścił, że Rusin+ż. 
WOBGAZEY LIES TĘ? 1 spaz yskętei uchwałę 
Koła polskiego. 

W Izbie zapanowało ożywienie, gdyż przez zgo- 
dę Polaków i Rusinów co do uniwersytetu ruskie- | 
go znikła obawa, że Rusini przeszkadzać będą w 
"obradach nad prowiżoryum budżetowenmi.: ` 

Pamiętne to posiedzenie Koła z dnia 28 grudnia 
i powzięta na niem powyższa uchwała w sprawie 
uniwersytetu ruskiego doniosłe ma znaczenie dla 
Polaków. Chodzi w niej o nasz stan posiadania, O p- 
becny uniwersytet lwowski. Co się z nim stanie, czy ~ 
będzie połskim jak jest dotąd, czy też może strael- : 
my go na rzecz Rusinów. Nie ulega wątpliwości, że. 
większość Koła, uchwałająe powyższą rezolucyę, 
kierowała się najlepszą wolą, że z jednej strony: 
miała przed oczyma obowiązek bronićnia sprawy 
swego narodu, a z drugiej znowii strony pragnęła 
rzucić pomost zgody z Rusinami. Dziś pewnem jest, 
że Sejm będzie zwołany na luty i marzec, bo wobec 
zgody w sprawie uniwersyteckiej, Rusini nie będą 
przeszkadzać w jego obradach. Zarazem można Sspo- 
dziewać się, że teraz tem łatwiej przyjdzie do poro- 
zumienia w sprawie reformy wyborczej czyli, że 
przez uchwałę Koła polskiego otwierają się widoki 
względnie spokojnej pracy obu narodów tak w Sej- 
mie, jak na innych polach życia społecznego. 

A choć rezolucya Koła, jak słusznie utrzymują 
posłowie wszechnolscy, nie usuwa catkowicie obaw 
co do losów obecnego polskiego uniwersytetu we 
Lwowie, to zaznaczyć - należy, żadna uchwała, 
by jak najpewniejsza i najuroczystsza nie zabezpie 
czy nam naszych praw, nie da rękojmi niczłomnych;, 
jeżeli nie będzie silnego Koła polskiego w- Wiedniu, 
któreby stało na straży interesów naszycin. Rzeczą 
więc Koła będzie baczyć pilnie i pilnować, aby obe- 
cha uchwała, nie wyszła nań kiedyś - na£fsSzkodę: 


— 
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Układy pokojowe. 


Sprzy mierzone państwa bałkańskie przedłożyły 


w Londynie warunki, na których byłyby gotowe 
zawrzeć pokój z furcyą. Warunki to EA bardzo 
twarde i gdy je w Konstantynopolu przyięto, Fur- 
cya europejska przesiałaby właściwie śstajeć, a 
przytem jako mocarstwo straciaby zupełnie dotyci- 
czasowe swe znaczenie. Państwa bałkańskie doma- 
gają się odstąpienia wszystkich obszarów europei- 
skich z wyjątkiem samego Konstantynopola i małeg ` 
skrawka ziemi, położonego między Midią nad m. 
Czarnem, a Rodostem nad m. Egejsk.em. Lwią część 
odstąpionych tery toryów zamierza zagarnąć Bulga- 
rya, która ma również wielki apetyt na Sałlonikę, 
'Niemało ziemi przypadnie Serbii, a także Grecyi w 
, udziale. Ogółem biorąc, pafistwa te, razeni z Czar- 
-nogórą, zabiorą. całą prawie. Tracyę, Macedonię, 
Starą Serbię,, Sandżak. nowobazarsk. i niektóre 
części Albanii. Ta ostatnia: prowincya uzyska praw- 
dopodobnie zupełną niezawisłość pod opieką Włoch 
„i Austro- Węgier. . Ponadto państwa sprzymierzone 
domagają: się,-aby. Turcya wydała w ich ręce Kretę 
i wszystkie wyspy, zagarnięte dotąd przez Greków 
na morzu Egejskiem. Delegaci. tureccy, PORE tl- 
dział w rokowaniach pokojowych, zwrócili się po 
otrzymaniu tych warunków z zapytaniem do swego 
rządu, który jednak stanowezo je odrzucił i podał 
zarazę swoje prapozycye. Są one następujące: 

1) Wilaiet adryanopolski (Ł. i 
miasto Adryanopoł i obszar, doń należący) pozosta 
je pod bezpośrednią administracyą Turcyi. | 

2) Macedonia ma być księstwem ze ‘stoli: 
cą w Salonice. Będzie ona pod zwierzchnictw: 
sultana, a pod rządami ksęcia, wybranego prze; 
sprzymierzeńców. bałkańskich, . przyczem jedn" 
prawo zatwierdzenia go na tronie przysługuje sułta 
nowi. Książę. ma być protestantem i. niusi pochodzić 
z pafistwa, leżącego Roza Bałkanami. ` 

3) Albania otrzymuje samorząd pod zwięrz- 
chnictwem sułtana, a pod w ladzą księcia z cesar- 
sk'ego domu tureckiego. Książę będzie wybierany 
-na lat 5, okres ten może, być jednak. przedłużony. 

KENNT À Wszystkie” WySDpY na morzu ' 
Egejsk-ie m pozostają w rękach Turcyi. 

5) Sprawę Kr ety rozstrzykną mocarstwa e 
ropejskie. 

Kiedy tureccy delegaci przEdłóżyli ' DOWYŻSZ: 
warunki, przedstawiccle państw bałkańskich orze. 
kli, że są niemożliwe do przyjęcia. Wobec tego de 
legaci tureccy będą musieli się jeszcze raz w 
sprawie ze swym rządem porozunieć. Konfere * | 

cya została na dwa dni odroczona, a tak cała kwe q 
stya pokoju znowu zawisła w powietrzu. Bardz« 
wiele wybitnych osobistości, znających stosunki 
bałkańskie, wyraża się z powąitpiewaniem o losack 
obecnej konferencyi. Słychać też coraz częściej gło- 
sy, że tak Turcya, jak Bułgarya nie odstąpią < E 
swych ządań, wobec czego ponowny wy ybuch W 
ny uważać należy za mennikniony. 


Z Ruszczuku (w Bułgaryi) donoszą, że rzą. | 
bułgarski czyni wielkie przygotowania do ewentual. 
nej dalszej wojny. Zamierzone jest powołanie rekr. 
tów, którzy dopiero w r. 1944, byliby popisowymii 4 

Prócz tego inają być wezwani pod broń wszys- 
cy mężczyźni do 60 roku Życia. 

Rosya. opiera te przygotowania Bułgaryi, dosiar: 
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t, 
koni wojskowych i póciążowych. Przybyło też w 
ostatnich dniach wielu lekarzy rosyjskich, których 
brak dawal si ę siinie armi bułgarskiej odczuwać. 


Turcya również poczyniła już wiele zarządzeń, któ- 


re bynajmniej nie Świadczą o pokojowem USPOSO- 


bieniu. Ze strony bułgarskiej donoszą, że arma tu-. 


recka cierpi z powodu braku opału i baraków; bie- 


ma jednak wątpliwości, iż panujący w niej duch da- 
leko lepszy, aniżeli w październiku i listopadzie u-. 


biegłego roku. Gdyby jednak nawet przypuścić, że 
sokowania pokojowe między Turcyą, a państwami 


 "bałkańskiemi dadzą pomyślne wyniki, to jeszcze po- . 
zostanie wiele kwestyi spornych, które mogą dopro- - 


wadzić do rozlewu krwi na Bałkanach. Do kwestyi 
śakich należy sprawa Skutari, Saloniki i odszkodo- 
wania Rumuni. 


ców, będzie z całą pewnością przyłączone do nieza- 
svisłej lub autonomicznej Albani. Tak przynajnniej 
E chcą Włochy i Austro-Węgry, nie troszcząc Się o 


to, że, gdyby to nastąpiło, Czarnogóra wyszłaby 


właściwie z pustemi rękoma. 
; Salonika, która iest znakomitym, natural- 
Rym portem Macedonii, pawinna przypaść Bułgaryi, 
| iako temu państwu, które skupi pod swymi rządami 
\ eemal całą Macedonię. Sprzeciw ają się temu Gre- 
L cy, którzy podstępem opanowali Salonikę i zago- 
ci spodarowawszy się w niej, wcale nie zamierzają 
| | pieknego i bogatego miasta opuścić -— chyba pod 
Bizyniasem. Niepokojące jest również stanowisko 
Rumunii. Państwo to, dotychczas największe i 


urcyą zyskałaby Bułgarya bardzo wielkie ob- 
Bzary i zdobyłaby sob'e w ten sposób znaczną prze- 
tgę nad Rumunią, Obawiając się tej przewagi, do- 


nosi się do pretensyi rumuńskich i oświadcza za 


"wojny, nie zgodzi się na odstąpienie jakiejkolwiek 
praski terytoryum bułgarskiego. 


Co słychać w swiecie? 
SPRAWY POLSKIE. 


Zabór austryacki. 
Zmarł w „Wiedniu książę Jerzy Czarto- 


| ło grobu postać nawskroś polska, prawy obywatel, 
Seden z najdawniejszych polskich posłów sejmowych. 
| Należał zmarły książę do tych ludzi, którzy uprzej- 
"mością, szczerością i otwartością przekonań jednają 
sobie szacunek wszystkich stronnictw i obozów po- 
Pitlycznmych czy społecznych. Książę Jerzy Czarto- 
Aski był wnukiem sławnego generała ziem podol- 

skich i odziedziczył po swym dziadzie gorący, ser- 


z rzyświecało mu w całem tak długem, pracowitem 
 czystem życiu, Był Ś. p. książę jerzy nieugiętym 
*=Żermierzem narodowej myśli. i to %v czasach, gdy, 

"niestety, myśl ta schodziła i zeszła wkońcu na ma- 
eowce. Wierzył on głęboko w zmartwychwstanie 
s Polski i gdy wszyscy w kraju zadawali sobie pyta- 
ie: jak uregulować stosunek Polaków do państwa 


A. 


czając jej amuuicyi i,środków żywności, a natito 


Skutari, dotąd niezdobyte przez Czarnogór- | 


peier na półwyspie bałkańskim, ne brało w. 
gjnie żadnego udziału. W razie zawarcia pokoju. 


naga się Rumunia od Bułgaryi odszkodowania pod 
Jostacią ziemi. Rząd bułgarski bardzo niechętnie od-. 


„pośrednictwem prasy, Że nizdy, nawet pod groźbą. 


Wy ski, przeżywszy lat 84. Ze starcem tym schodzi- 


sleczny patryotyzm polski. Uczucie miłości ojczyzny. 
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austryackiego, Ś. p. książę Jerzy płomiennemi słowy 


nawolywa! do zachowania odrębności. narodowej, i 
anstryackiego. w Sejimie ówczesnym zasiadali, je- 
dnak po większej części ludzie, którzy nie dorośli 
do wysokości zadania i dła których 'naiważniejszą 
zasadą był osobisty, klasowy interes. Nic też dzi- 
wnego, że Sejm taki odrzucił patryotyczne wnioski 
Czartoryskiego, przyjął natomiast za podstawę swej 
pracy hasła ugodo we, pod wpływem których sta- 
ia się GQalicya najzwyklejszą prowincyą austryacką 
w rodzaju Bukowiny lub lalmacyi. Poza pracą wy- 
łącznie polityczną brał stały i bardzo żywy udział 
w czynnościach sejmowej komisy: szkolnej. Zabierał 
często gios w sprawach wychowana, broniąc kie- 
runku narodowego, który pod rządami dra Michała 
Bobrzyńskiego zaczął niemal zupełnie znikać ze 
szkoły galicyjskiej. Krótko mówiąc, był ks. Jerzy 
jednym z tych Połaków, którzy nigdy nie godzili s.ę 
z myślą, aby to, cośmy zdobyli w Austryi, było O- 
statrim wyrazem  nasz"ch pragnień narodowych. 
Dość tylko przypomnieć, że zmarły książę nie wziął 
udzialu w odsłonięciu pomnika Maryi Teresy, która, 
jak wiadomo, przyłożyła rękę do rozbioru Polski. 


AUSTRO-WĘGRY. 
Zmiany w Chorwacyi. 

Niezwykle i niespodziewane powodzenie oręża 
słowiańskcgo na Bałkanach przekonało Austro- 
Węgry, że gnębienie ludności słowiańskiej może po- 
ważnie zaszkodzić ne tylko dobrym stosunkom mo- 
narchii z państwami balkańskiemi, ale nawet nara- 
zić znaczene i wpływ jej na wielkie straty. Rząd 
austryacko-węgierski postanowił przeto zmienić 
swe dotychczasowe postępowanie względem - Sło- 
wian połudnowych. Na zmianie polityki najwięcej 
skorzysta Chorwacya, ten kraj nieszczęśliwy, któ- 
ry od szeregu miesięcy pozbawiony był dobro- 
dziejstw konstytucyi i uginał Się pod Srogimi rzą- 
dami komisarza Cuvaja. Rząd węgierski, który wy- 
wiera bezpośredni wpływ na losy narodu chorwac- 
kego, zamianował nowego szefa sekcyi, Unkel- 
hiusera i polecił mu zaprowadzenie nowego syste- 
mu administracyi, Minister dla Chorwacyi, sit 
wicz, powiedział publ'cznie, że Cuvaj tylko od cza» 


Su dọ czasu będzie Zagrzeb odwiedzał. Natomiast 


Chorwaci przekonani są, że Cuvaj na pewno nie 
wróci na dotychczasowe stanowisko. Jako jego na- 
stępców wymieniają byłych banów: Pejaczewicza 
i Radoczko. Tak wec nareszcie, dzięki wojnie bał- 
kańskiej, doczekała się Chorwacya wyzwolenia z 
pod policyjnych rządów Cuvaja i innych madziar- 
skich hakatystów. Słowianie południowi, otoczeni 
z jednej strony Niemcami, z drugiej Węgrami, żyli 
w niemałym ucisku. Może obecnie nastana i dla nich 
lepsze czasy. 


ROSYA. 


Minister spraw - wewnętrznych Makarow, 
wróg obcych narodowości, a szczególnie Polaków, 
podał się do dymisyi, którą car przyjął. Pow odem 
ustąpienia jego mialy być wybory do Dumy, w któ- 
rych Makarow dopuścił się wielu nadużyć. Następ- 
cą jego został zamianowany gubernator czerni» 
chowski,i Makłakow, brat znanego przywódcy 


kadetów czyli konstytucyjnych demokratów rosyj- 


skich. Polacy nie mogą się oczywiście i po Makła»- 


kowie nic dobrego spodziewać. Być może *jednak, 


iż nowy minister spraw - wewnętrzdych” będzie 
troszkę bodaj uczciwszy i wyrozumialszy dla na- 
szych rodaków z pod rosyjskiego zaboru. Nie żąda- 
my bowiem od Rosyi bynajmniej jakichś szczegól- 
nych praw albo przywilejów. Domagamy się tylko— 
i słusznie — aby wobec Bas stosowano najprostsze 
zasady uczciwości i wzgłędów ludzkich. 


AZYA. 
Zamach na wicekróla Indyi. 


Z końcem grudnia lord Charles Hardinge, wice- 
król Indyi, odbywał wjazd uroczysty do Delhi, sta- 
rej stolicy. 

Wjazd odbywał się z całym przepychem, ko- 
niecznym do zadowolenia fantazyi wschodnich lu- 
dów. Pochód otwierał oddział dragonów, za któ- 
rymi postępowała gwardya wicekróla w szkarłat- 
nych, mieniących się złotem strojach, poczem roz- 
_poczynała się procesya dygnitarzy. Na czele, na ol- | 
- brzymim słoniu wspaniale przybranym, jechał w pa- 
radnym namiocie z purpury, złota i srebra wicekról 
z małżonką. 

Pochód szedł przez Czandni Czouk (srebrna u- 
lica), najciekawszą drogą na całym Wschodzie. Po 
"obu stronach tej drogi, prowadzącej od bramy la- 
horskiej do cytadeli, skupiają się wszystkie osobli- 
"wości Indyi, bogate bazary i sklepy, Ściśnięte na 
„małej przestrzeni, ożywione różnobarwnym, ruchli- 
„wym tłumem. Płaskie dachy domów dają przy 
wszelkiego rodzaju uroczystościach wygodne po- 
mieszczenie masom widzów. 

Tak było i teraz. I z tych tłumów, zebranych 
na górze, gdy procesya przechodziła koło gmachu 
jednego z krajowych banków, padł pocisk wymie- 
rzony w namiot wicekróla. Ręka, rzucająca bombę, 
była tak pewna, iż straszna maszyna zaledwie o Sto- 
pę ominęła wicekróla. 

Służący, trzymający baldachim, padł, rozerwa- 
ny na strzępy, drugi, z wachlarzem, Śmiertelnie ran- 
ny, wicekról ranny w plecy, żona jego nietknięta. 

Hardinge zaraz potem stracił przytomność. 
Zniesiono go z nainiotu i zawieziono do szpitala. Tam 
okazało się, że rana nie jest ciężka. 

Ceremonia odbywała się tymczasem w dalszym 
ciągu, jeno miejsce wicekróla zajął sir Wilson, wi- 

eprezydent rady prawodawczej. On też odczytał | 
mowę wicekróla i przyjął hołdy od radżów i ad- 
ministracyi miejscowej. 

Ranny lor Hardinge sprawuje od roku 1910 o- 
bowiązki wicekróla Indyi, najwspanialsze: stanowi- 
sko zewnętrzne, jakiem rozporządza Wielka Bry- 
tania. Pod jego rządami kraj począł się uspokajać, 
od roku już nie było żadnego zamachu czy zabój- 
stwa politycznego. Lecz siły działające w: ukryciu 
nie zostały widocznie zniweczone. 


Znaczenie i użytkowanie torfowisk. 
(Ciąg dalszy). 


Svsteni drenów na tę przewagę nad poprzed- 
Rim, iż dreny odciągają wodę przez cały rok, ha i 


Libudki cygaretowe 
Tutki do papierosów ',, 
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w zimie — nie traci się miejsca na rowy i odok 
koszt ich utrzymania. Natomiast ma on i swoje! A 
mne strony, bo dreny ułożone w torlie latwo się 
suwają skutkiem sw ego ciężaru, nierównożnier uf: 
osuszania się torin i niejednakowego ssiadania* i 
przez co rurki mogą źle działać i wymagać będe : A 
kopywania dla ponownego ułożenia. Obawa ta y 
chodzi zwłaszcza wtedy, jeżeli warstwa torfu M 
jest jednakowej grubości, bo.może się zdarzyć, 4 
jedne rurki spoczywać będą na podłożu tótaseg 
a inne na podłożu giiniastem, piaszczystem lub: va 
piennem. 

Drugą niedogodnością drenów jest brak 4 R a 
ków, często spotykany na torfowiskach. Wróć 
drenowanie wyklucza możność nawadniania, 
w ostatnich czasach próbowano i przy drenach » 
pomocą stawideł zamykać odpływ wody w raz) 
dłuższej Suszy. 

Bardzo praktyczne okazały się dreny faszyji 
we, zwłaszcza na głębokich torfach, gdzie dren 
"wanie sączkami przedstawia wiele niedogodnośs 
Dreny iaszynowe robi się z grubszych prętów 4 
zowych, laskowych lub olszowych w kształcie dr 
gich, a wązkich snopków, związanych iykiem: | 
kłada się je w rowach po kilka, jeden nad drug. 
na nie narzuca się drobniejszych gałęzi, poczem r f 
zasypuje się. Dreny takie działają znakomicie, | 
/ tanie, nie wymagają pielęgnowania i nie zabio 
ją miejsca, przez co i uprawa jest ułatwiona. W i 
statnich czasach wchodzą również w użycie drenk 
łat, z których zbija się rodzaj rynienek. 


(ady torfowiska zostały osuszone, srzyskgni ; 
my do ich uprawy. Najdawniejszy sposób uyi | 
wania torfowisk polegał na tem, że zdzierano X 
rzchnią warstwę torfu, a po wyschnięciu gi l 
następnie plytko przyorywano albo nawet tylu 
nowano i obsiewano. Sposób palenia był Rospe 
ką rabunkową i choć przez parę pierwszych © 

wał dobre wyniki, lecz w nastepstwie torica siid 
NAY rodzić i potrzeba było kilkunast 
żeby ponownie stały się zdatnemi do uprawy. | 
tego sposobu tego w dzisiejszych czasach nie nie. 
zalecać. 

Rozumna gospodarka na torfach powinna 
przeprowadzona w ten sposób, że po poprzed” H 
osuszeniu i wykarczow aniu drzew, krzaków jm 
. ków równa się nierówności zapomocą motykiz, n 
dla lub t. zw. szutli łąkowej i następnie całą oni 5 
rzchnię płytko się ""eeoruie specvalivm „Ds 
Dla uniknięcia zapadania się koni zakłada s A 
szczułki jako podeszwy odpowiednia do kopyt E 
mocowane. Po orce puszcza się brony, rozsie| 
jesienią nawozy sztuczne, a na wiosnę — zaa 
odzownem narzędziem przy uprawie torfowis: 
walec ciężki, którego używamy jak najczęśc > 
więc przed siewem, po siewie i podczas wzrost 
Ślin. Uprawa na toriach jest bardzo łatwa i 14 
sztowiia, da się uskutecznić zwykłemi, używa: 
przez włościan narzędziami i nie wymaga URZ 
inwentarza pociągowego, gdyż orka nie potzi 
być głęboka. 1i 

Pierwszą rośliną uprawianą na torfo | 
osuszeniu są zazwyczaj ziemniaki, które So sre 
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66 są najlepsze i przewyższają E | 
wszystkie inne. — Próbki © 
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> roku, a nawet dłużej, żeby wyniszczyć chwasty, 
+  toriach szczególnie bujnie rosnące. Ziemniaki na 
“fach dają bardzo wysokie plony, a obawa, że za- 
*oernija mało mączki, jest nieuzasadniona, jeżeli tyl- 
| / pamiętać będziemy o zasilaniu ich odpowiednimi 
Sawozami sztucznymi. Niemniej udaj? się kapusta, 
ooński ząb, marchew. Po ziemniakach przychodzi 
"wykle owies, który bajeczne nieraz daje rezultaty. 
| Uprawy ozimin-i buraków w pierwszych latach 
opiej zaniechać, dopóki rola całkiem się nie odkwa- 
Í i cokolwiek nie osiądzie, w przeciwnym raze plo- 
baada niepewne, przyczeni pszenica wyłega, do- 
,9% rdzy i daje dużo pośladu, a buraki łatwo ule- 
| uszkodzeniu, skutkiem wspomnianej już wła- 
sci torfu, powodującej przerywanie delikatnych 
łorzonków. Zresztą uprawa buraków wymaga głę- 
bokiej orki „której w pierwszych latach należy uni- 
cać. Można więc buraki sadzić, ale dopiero wtedy, 
fly zapewnić im możemy odpowiednie warunki. 
W niektórych wypadkach można w znacznym 
topniu użyźnić tori i poprawić ujemne jego wla- 
Mości przez pokrycie go 3—4 calową warstwą pia- 
ku, gliny lub marglu, wydobytymi z podłoża przy 
bpaniu rowów osuszających, bo taka pokrywa z 
«sku przepuszcza wody deszczowe, zmniejsza pa- 
wanie i usuwa niebezpieczeństwo ogałacania ko- 
Ceni roślin. Glina znowu przyczynia się do nadania 
Ibyt luźnych toriom większej spoistości. Ale taka 
jefioracya jest bardzo kosztowna i możliwa tylko 
im, gdzie warstwa torfu nie jest zbyt głęboka. 

k Nawożenie torfów jest rzeczą niezbedną dla o- 
Pugnięcia wysokich plonów. Okornika i nawozów 
sotowych nie daje się jednak, bo byłoby to mar- 
"waniem tak drogiego składnika pokoro ocon, 
*Watoriy zasobne są w azot. 

(Dalszy ciąg nastani.) 


LISTY. 


| Lipnica Murowana. 

Ż uznaniem trzeba podnieść wspólną pracę du- 
wieństwa z nauczycielstwem w parafii lipnickiej. 
"ca ta nie ogranicza się do samego kulturalnego 
desienia tutejszej ludności, ale zatacza bardzo 
” okie kręgi. W połowie grudnia 1912 założono w 
| sicy Murowanej związkową młeczarnię. Na za- 
| zenie założycieli przyjechał ze Lwowa inspek- 
"nleczarski, p. Badura, który po wyczerpujących 
"oónieniach na podnoszone przez obecnych za- 
F, przystąpił do założenia spółki. Wpisało się na 
ME 100 członków, którzy zdekłarowałi mleka od 
"szło 200 krów. Następnie wybrano Zarząd i Ra- 
*»adzorczą. Do Zarządu weszli pp.: J. Kuc, kiero- 
szkoły w Lipnicy Górnej iako przewodniczący 
$. K. Padykuła, proboszcz miejscowy, jako za- 
"ca. Do Rady nadzorczej wybrano ks. St. Gajew- 
TTo, proboszcza przewodniczącym, a p. A. Mły- 
kiego, kier. szkoły w Lipn. Murowanej, zastępcą. 
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okszewy darmo I opłatnie wysyła na żłądanie admi. 
Taoa „WOLNE CHWILE Kraków, ulica Zielona ©- 7P, 


Nadto obrano p. Fr. Patyka, kierownika szkoły w 


Lipnicy Dolnej delegatem tej gminy. Nowo powstałej 
spółce życzyć należy powodzenia, a założycielom 
niech będzie dowodem uznania i podzięki serdeczne 
„Bóg zapłać!" 

Uczestnik. 


Grądy, bow. Dąbrowa. 

W gminie naszej, która wraz z wioskami: Borem 
Grączkim i Wólką Grądzką, stanowi ieden okręg 
szkolny, powstało dzięki staraniom kierownika szko- 
ły, p. Józefa Wardzały, kółko rolnicze. Instytu- 
cya ta, założona przed paru laty, dobrze się rozwija 
i ceszy się zasłużonem uznaniem w okolicy. Z kół- 
kiem połączona jest czytelnia, w której co niedziela 
tłumnie się gromadzą włościanie z trzech sąsiednich 
gmin, pragnąc przeczytać jaką pożyteczną gazetkę 
j dowiedzieć się, co słychać w Świecie. Szkoda tyl- 
ko, że czytelnia przyciąga wyłączne starszych wło- 
ścian, młodzież zaś, zamiast iść za przykładem oj- 
ców, utworzyła sobie w mieszkaniu jednej z gospo- 
dvń (której mąż bawi w Ameryce) rodzaj kasyna, 
Nieuczciwa kobieta nie tylko nie broni jej wstępu, 


lale owszem stara się ją wszelkimi sposobami przy- 


wąbić. Kiku z tych zepsutych miokosów pozwoliło 


sobie w listopadzie 1912 na niecny wybryk, dowo- 


dzący zupełnego zaniku uczuć ludzkich i religijnych. 
Oto jeden młodzik, syn zamożnego gospodarza w Bo- 
rze Grądzkim, przebrał się za biskupa. jego towarzy- 
sze zaś za księży. Niegodziwy chłopak nałożył sobie 
na głowę iniulę, uszytą przez jakąś zepsutą dziew- 
czynę, do ręki wziął zakrzywiony kij — niby pa- 
storał — flaszka zaś, wypełniona błotem, posłużyła 
nu za krzyżmmo święte. Tak ustrojony, udał się ten 
„biskup“ w otoczeniu swych „księży do wspomnia- 
nej wyżej gosposi, gdzie zastał już liczne i godne sie- 
bie towarzystwo. Tu wyszydził w karczemny spo- 
sób obrzęd bierzmowania, namazując czoła obec- 
nych błotem. Na szczęście, nie ujdzie Śmiałemu mio- 
dzikowi bezkarnie ta profanacya religii. Władze 
miejscowe zajęły się już tą sprawą i wkrótce zape- 
wne miły młodzieniaszek, zamiast na tronic bisku- 
pin, znajdzie się za kratkami więzienia. 
| Czytelnik. 


Mariebo w Danii. 

Według ustawy duńskiej z dnia 21 sierpnia 1908 
kontrakt, zawarty zagranicą, obowiązuje tylko pra- 
codawcę, a dia robotników nie ma znaczenia. Ostro- 
żuość jednak nigdy nie zawadzi; dlatego należy 
przyjąć tylko kontrakt, uiegalizowany przez duńskie 
ministeryum, bez Żadnych specyalnych dodatków. 
Dodatki owc odnoszą się zazwyczaj do trzech koron 
duńskich, które prawie każdy pruski nadzorca („Auf- 
scher“) pobiera od ludzi, zawierających kontrakt ro- 
boczy. Nadzorcy starają się nadto mieć w tej spra- 
wie za sobą kontrakterki W tym celu nadmieniają 
w umowie wyraźnie, że kontraktorka dosian'e po 
skończeniuroboty za każdą osobę jakaś pro- 


BOKRUSZZERZZZGRARCEKCENIAJZKZERZOESANM 


tygodnik ilustrowany dla rodzin, poświęcony 
nauce i rezrywece wychodzi w Krakowie rok 
Iil-ci, Każdy numer obeóntuje 20 siron druku 
z Kceznemi iłustracygmi. Nowe Wolne Chwile 
przynoszą bardzo ciekawe powieści ilustrowane, 
artykuły pouczające z rycinami, humor, zagad» 
ki konkursowe z liczneni magredami i t. p 

a 
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wizyę, pod warunkiem, że każda dziewczyna da 
nadzorcy po 3 korony. Nadużycie to jest bardzo roz- 
powszechnione i agenci pruscy grożą w razit wa- 
hania sie pokrzywdzonych, że sami sobie strącą „na- | 


leżytość'. Niektórzy idą dalej w swej bezczelności i 
ściągają z naiwnych ofiar po 6, 9, a nawet po 18 ko- 
ron od osoby. Jestto krzyczące nadużycie, którego 
można dochodzić na drodze sądowej. Niechże odtąd 
każdy i każda, kto jedzie do Danii, pamięta, że nad- 
zorca („Aufseher“) nie ma żadnego prawa żądać od 
ludzi jakiegokolwiek wynagrodzenia. Dowodem naj- 
lepszym jest ulegalizowany przez duńskie ministe- 
ryum $ 1 kontraktu. Brzmi on, jak następuje: „Nie 
wolno przodownikowi żądać albo 
przyjąć wynagrodzenia od naję- 
tych przezeń robotników. Kontrak- 
torki powiuny to zrozumieć, że ludziom wielką 
krzywdę w ten sposób wyrządzają, gdyż nie tylko 
same biora nienależące się im opłaty, ale nadto od- 
dają ubogich emigrantów na łup nadzorców. Niechże 
ten list będzie ostrzeżeniem dla wszystkich nieświa- 
domyci: a zarazem groźbą pod adresem nicuczci- 
vych wyzyskiwaczy. 
Wyżsiany, pow. Przemyślany. 
kurs gospodyń wiejskich. 

Z ramienia Żarządu głównego Kółek rolniczych 
a za staraniem ks. prałata W. Puchalskiego odbył 
sie w Wyżynach dwumiesięczny kurs gospodyń wiej- 
skich. Prowdziły go S. S. Służebnice ze Starej wsi. 
Kurs trwa! od października do 19 grudnia, w któ- 
rymto dniu nastąpił popis 32 uczenic. z tych 20 miej- 
scowych, reszta zaś z powiatu. 

Czytałem sprawozdania o takich kursach w ga- 
zetach naszych, miałem też jakie takie o nich poiję- 
cie, ale w czasie popisu dopiero w Wyżuianach o- 
tworzyły mi się oczy na wielkość i ważność w tym 
kierunku pracy spolecznej. Na popisie poznałem do- 
piero, co właściwie wchodzi w zakres tych kursów 
i jakie praktyczne wiadomości kursistki z nich wy- 
noszą. 

Główną nauki tej treścią jest kuchnia i pieczy- 
wo, szycie, cerowanie, łatanie, pranie i prasowanie 
bielizny. Ponadto jeszcze uczą się tu o porządkach w 
domu i na obczyźnie, o obchodzeniu się z nabiałem, 
o szpiżarnianej rachunkowości, o chowie drobiu i 
Żywego inwentarza, o warzywnictwie i sadownict- 
wie. Oprócz tego nie pominięto na tym kursie in- 
nych jeszcze wiadomości, które człowieka wielce u- 
szlachetniają, jak: obowiczków względem Boga i oj- 
czyzny, wzgiędeni rodziny i społeczeństwa całego. 

Wszak ogrom to przedmiotów, biorąc je na li- 
czbę. Rzecz oczywista, że w czasie kursu trzyrmie- 
sięcznego wyczerpać ich niepodobna, a jednak z od- 
powiedzi uczenic mogliśmy się przekonać, jak usil- 


nie pracowały Siostry, inni też nauczyciele w tym | 


czasie, że wszystko to jednak przyswojono uczeni- 
com, co dobra i mądra gospodyni wiejską umieć po- 
winna. 

Od godziny 10 trwał popis nasz do 5 godziny, 
7 małą obiadową przerwą. Przewodniczył mu br. 
Pronisław Dulęba. Gości miejscowych i z całej oko- 
licy przybyło wielu: duchowieństwo miejscowe ks. 
prałat Puchalski i ks. |. Stelner, a dalej ks. Antoni 
Mojnarowicz, wicemarszaiek Rady powiatowej 
przemyślańskiej, ks. Jan Szlązak z Glinian jako dele- 
gat ks. arcybiskupa, państwo  Drozdowiczowie z 
Glinian, Hyżyccy z Przemyślan, Rajcherowie z Ki- 
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mirza, pan Maryan Skrzyszowski z oficyalistatr 1 
Potockiego, wiele też okolicznych nauczycie i 
miejscowych jawiła się cała gromada gospodin 
gospodarzy. Widziałem, z jaką ciekawością przy” 
chiwali się oni pytaniom i odpowiedziom, jak ond 4 
bardzo interesowały. By. 

Dzień ten uroczysty bardzo dia Wyżnian za Ą 
czyły serdeczne przemówienia uczenic i gości, M 
nas do żywego wzruszały. > 

Mówią, że gospodyni trzy węzły doinu stan. | 
I jest to prawda, która się w życiu rodzić min 
po raz potwierdza. Jakaż to więc myśl bardzo w 
Śliwa głównego Zarządu Kółek rolniczych, że% 
cit na to swoją uwagę, aby, oprócz gospodarzy 
jąć się także i wiejskiemi gospodyniami, One to $ 
wiie mogą sę do podniesienia naszego dobrobą 
przyczynić przez mądre gospodarstwo swoje 
stworzenia gniazdka ciepłego pod swoim duch" 
Ale w kierunku tym trzeba im podać wiadomości 
trzebne. 5 Aj 

Takie też uwagi można było usłyszeć z ust 
tejiszych gospodarzy, wvchodzących z popisu. 4 
wiono: „gdyby to kursy takie przeszły przez w 
stkie wioski nasze, toby i lepiej zjadł człowiek i | 
piej chodził ubrany i przespałby się na lepszej 
Ścieli'. Ałe i dzieci nasze — dodał drugi — „wyg 
dałyby wtedy inaczej, że mielibyśmy pociechę z 
prawdziwą”. PEETA 

Dość, że popis ten zrobił na obecnych nadz 
czajne wrażenie. I jak z początku, przy rozwią 
waniu kursu, odzywały się głosy mu nieprzychyń 
tak przy końcu znowu nie było dlań dosyć słów $ 
chwały”. | ne 

Jeden z gości obecna 
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Glorya! Pastusze. 
Marya, Prostotą. 
Przeczysta Z serdeczną 
Dziewica Spiewają 
Zrodziła, | I grają 
Powiła | W fuiarki, 
Niebiosów Skrzypeczki 
Dziedzica. Dzieciątku, 
Anieli, Bożątku 
Weseli | Wesołe 
Zwiastują Piosneczki. 
Dziscinę. Więc społem, 
Pasterze Okołem 

W ofierze Z pastuszki 
Niosą Jej Onymi 
Daninę. Hołd dajmy, 
Czem chata Śpiewajmy 
Bogata, | Z ochotą 
Składają | Sercami 
Swe dusze i Czystemi. 


Jantek z Bugeje 
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KALENDARZYK. 
Dziś: niedziela, 5-go stycznia — Emiliany p. 
Poniedziałek, 6-go — Św. Trzech Króli. 
Wtorek, 7-go — Jul'ana. 
Środa, 8-go — Seweryna. 
Czwartek, 9-go — Marcyanny. 
T Piątek, 10-g0 — Agatona p. 
sobota, 11-go — Higiniusza. 
| „Ziś: wschód słońca o godz. 8-mej min. 13, 
~ 0d o godz. 3-ciej min. 58; długość dnia 8 godzin 
minuty. We wtorek nów księżyca. 
F Od wydawnictwa. Numerem dzisiejszym rozpo- 
zynamy nowy rok naszego wydawnictwa. Dzięki 
tech będą Bogu, że dozwolił nam już tyle lat pracy 
„ dobra ludu katolickiego i polskiego. Pismo nasze 
„jobyło sobie ogólne uznanie i wzięcie w szerokich 
kb rstwach naszego społeczeństwa. Nasza gazeta 
ja dziś największa liczbę czytelników 
+ wszystkich pism ludowych. Niema dnia, ab 
| zcze liczba naszych prenumeratorów nie wzra- 
Wta. Otrzymujemy również wiele pochwał, uzna- 
11 podziękowań od naszych czytelników, czem 
jo mocno cieszymy i chlubimy. To też na wstępie 
jowego roku ślubujemy, że i nada! będziemy pra- 
bwać w tym duchu, co ido tej chwili pracowa- 
my. (elem zaś naszym: służyć Bogu i naszej 
ochanej Ojezyżnie a pracować dla dobra pol- 
kiego i katoliekiego ludu. A Was, drodzy Bracia 
zytelnicy prosimy, popierajcic naszą., pracę. Do- 
'obgzas wspieraliście nas przez piękne listy, za- 
"ie nas niemi i nadal. Rozszerzaliście nasze 
"m, cżyńcież to iw tym nowym roku. 
|” Dziś czytanie gazet stało się koniecznością. 
zeta bowiem jest dziś dla czytelnika szkołą, 
tora uczy, oświeca i o wszystkiem informuje. Ale 
"anie to może spełnić tylko gazeta dobra, oparta 
| zasadach chrześcijańskich. Nie powinno być 
dy jednego domu, w którymhy się nie znajdowało 
kies pismo. A obowiązkiem jest-każdego katolika 
dobrego Polaka popierać pisma dobre, pisma ka- 
lickie. A-jak popierać katolickic pisma, zapytacie 
"mn. Czytelniey. Otóż niech każdy zjedna dla pil- 
"a choćby jednego prenumeratora a sam niech 
 nktualnie płaci prenumeratę. Prosimy Wes tedy 
| zyskiwanie nowych czytelników i przysyłanie 
onumeraty w swoja czasie. | | 
» Wkońcu zasyłamy w imieniu całej Redakcyi 
 ystkim naszym drogim Braciom Czytelnikom i 
 yjaciołom: »* zczęść Boże« w Nowym Roku! 
” Wojna bałkańska w obrazzch. Zapowiedzieliśmy, 
€ wydamy album »Wojna bałkańska w obraząch« 
15 rgrudnia z. r. 
iszystkich, którzy album zamówili, że »Wojna bał- 
iska w obrazacha ukaże się dopiero przed 15 
wcznia. Opóźniliśmy się z zapowiedziane n wyda- 
nictwem z powodu rycin, z dostanien ki.ryc3) 
iieliśmy wielkie trudności. Dziś mamy jaż wszystko 
wzygotowane i album wyjdzie napewno przed 1h 
ycznia. Zapewniamy zarazem wszystkich, %3 wv- 
awnictwo »Wojnu bałkańska w obrazach: bedie 


Otóż dzisiaj zawiadamiamy - 


bardzo pięknem, ciekawem i pouczającem. Kto 
jeszcze chciałby sobie album nabyć — bo jest czas 
na to — niechże zamawia. Kosztuje 1 Koronę 
którą to kwotę należy przy zamówieniu przesłać 

Kalendarz „Prawdy“ narok 1913 kosztuje wraz 


z opłatą poczty 50 h. Jestto najtańszy, a zarazem 


najpiękniejszy kalendarz. Każdy egzemplarz kaleń- 
darza „Prawdy“ ma trzy dodatki: kolendarzyk kie- 
szońkowy, kalendarz Ścienny, oraz piękny obraz 
„Złożenie do grobu“. Zamawiający większą ilość do- 
stają opust. Równocześnie ze zamówieniami należy 
przesyłać kwotę należną. 

Kalendarz „Figłarza” polecamy wszystkim, 
którzy chcą Serce swe rozweselić i ucieszyć. Ko- 
sztuje wraz z opłatą poczty 1 K, którą należy prze- 
słać wraz z zamówieniem. 

Mamy na składzie prześliczne kalendarze Ścien- 
pk z bloczkami. Scianki zdobią ładne malowi- 

a: 

1) Z wyobrażeniem św. Kazimierza, Królowej 
Niebios i św. Barbary, cena 40 hal. 

2) Wyobrażający oświatę (śliczny obrazek tlo- 
czony), cena 50 hal. 

3) Wojsko polskie, cena 40 hal. -~ 

4) Wyobrażający stróje wiejskie, cena 40 ha- 
lerzy. | | | 

5) Ścianka z nerbami Galicyi, tłoczona, cena 
40 hał, ` : W, 

6) Ścianka z malowidłem w styłu zakopiań- 
sking cena 40 hal. | 

7) Ścianka, wyobrażająca Jasną Górę, tłoczo- 
na gronem Świętych polskich, cena 50 hal. 

S) Scianka z M. B. Częstochowską w gronie św. 

9) Scianka, wyobrażająca żniwiarzy, cena 50 h. 

10) Scianka, wyobrażająca żłóbek Narodzenia 

Powyższe kalendarze wysyłamy za poprze- 
dniem nadesłaniem gotówki, w znaczkach poczto- 
wych, albo przekazem pocztowymi. 

X. X. Proboszczowie i P. P. Urzędnicy, którzy- 
by chcieli poinformować się bezpłatnie o warunkach 
pracy w Danii wogóle, ałbo o stosunkach szczegól- 
nych (np. o dworach, dozorcach i t. p.), panujących 
na.wyspach Laaland, Falster i Moen, mogą się zwró- 
cić z zapytaniem pod adresem: Katholsk Kirke 
Mariebo (Danmark). 

„Ziemia polska“. Odgłosy dwu zaborów, pru- 
skiego i rosyjskiego, dochodzące do nas, świadczą, 
że podstawą ich siły jest ziemia: o nią zacięta toczy 
się wałka. Zabór pruski zdołał już pod wpływem u- 
staw wyjątkowych ustalić swą opinię: każdy, kto 
ziemię w obce oddaje ręce, nosi na sobie piętno zdraj- 
cy i sprzedawczyka. W zaborze rosyjskim, zwłasz- 
cza na kresach dalekich, głośno już rozlega się hasło 
utrzymania ziemi, a prasa skrzętnie każdą sprzedaż 
ziemi notuje. U nas, w austryackim zaborze, bodaj 
najgorzej się dzieje. Setki polskich folwarków prze- 
chodzą w obce i wrogie ręce; najstarsze obywatel- 
skie rodziny wyzbywają się ziemi, niepormne, że to 
jest ze szkodą interesu narodowego. 

W tych warunkach powstało w Galicyi towa- 
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rzystwo. Zi iemia ENET We m i jego od i 


dział w Krakowie. Celem towarzystwa jest czuwa- : 


nie, aby polska ziemia w polskich pozostała rękach, 


aby. teu, kto pomocy potrzebuje, pomoc tę uzyskał, : 


a kto sprzedać musi. Polakowi ją sprzedał, w ręce 


polskich włościan ją oddał. Jego celem staranie, aby ` 


ww kraju udogodniono kredyt hipoteczny i parcela- 
cyjny, aby powstaly i rozwinęły się instytucye oby- 
watelskie, któreby ułatwiały powstawanie włościań- 


skich spółek parcelacyjnych. | 
Oddział krakowski „Ziemi polskiej“ u wstępu 
swojej działalności zwraca się do wszystkich ludzi 
dobrej woli z gorącem wezwaniem, aby zechcieli Z 
nim współdziałać: 
1) przez wpisywanie się na czionków (4 K ro- 
cznie); 
2) przez AOAR „enie, kto zamierza sprzedać zie- 
mie i komu; 
3) przez donoszenie, kto i gdzie pragnie DAC 
ziemię; 
4) przez szerzenie zasad Towarzystwa. 
Adres nasz: Dr Leopold Caro, Kraków, t- 
lica Szczepańska l. HL. | 
Z żałobnej karty. W Wiedniu zmarł w tych 
dniach książę Jerz yCzartoryski, dożywotni 
członek Izby panów, długoletni poseł na Sejm kra- 
jowy, ordynat sieniawski, prawy syn ojczyzny, któ- 
ra kochał duszą całą, człowiek wielkiej dobroci i 
prawości. Pogrzeb odbył się w Sieniawie w dniu 29 
grudnia. Cześć jego pamięci. 
_Okradzenie kościoła w Brzozdowcach. W nocy 
z 23 na 24 z. m. około godziny 1 po północy okradzio- 
no kościół „w Brzozdowcach. Złoczyńce wyłamał 
drzwi do zakrystyi i skrądł maonstracyę wartości o- 
koło 3.500 koren, kielich wartości do 300 koron i za- 
brał z rozbitej szafki 2 korony 50 hal. i walizkę war- 
tości 5 kor. Z zakrystyj sprawca dostał się do ko- 
ściołą i z tabernakulum skradł 2 puszki, wartości do 
500 kor., dalej rozbił 2 skarbonki i skradł gotówkę— 
ile się tam znajdowało, wiedzieć nie można. Ksiądz 
administrator, Jan Berestecki, na silne szczekanie 
psa, wybiegł do kościoła i zastał kościół otwarty 
i wszystko poprzewTcańe, zamek zaś oderwany od 
drzwi. 
Wybuch bomby w PrzerayŚślu. W pracowni woj- 
skowej w Pikulicach pod Przemyślem wybuchła o0- 
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negdaj boniba, raniąc dwu ROIN: ków śmiertelnie, 


a kilku lżej. Wybuch nastąpił w oddziale, przezna- 
czonynmi dla napełniania bomb. Przez nieostrożność 
jednego z robotników zapaliła się kapsla i bomba 
eksplodowała. Dzięki temu, że pocisk mie byl 
zamknięty, wypadek miał SSma tak małe roz- 
miary. Ranionych jest ogółem 5 osób, wyłącznie cy- 


wiłnych robotników, zajętych w laborator yum. Cie- ` 


Żej ranni są: Todres Rimmel, ten, który zdaje się, 
nieostrożnością spowodował nieszczęście; 


rana W : 


brzuch. porozrywane mięśnie, nienaruszona jednak . 


jama brzuszna; Jan Wisz, ranny w piersi, pozatem 
zdaje się, odłamek bomby przebił klatkę piersiową; 
Józei Sroka, zerechotane pr zedram'ę, ponadto okałe- 
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maszyn do szycia i haftu, kra wieckich i szowskich oraz do wyrobów pończoszkowych i trykotowych. — Kars 
haftu bezpłatnie. Agentami się I nie ZE ÓRA Przyjmuje do naprawy TRE do ey wszełk, systemów, 


za az a i Ey T “iy A 3 i 
w Krakowie: Hotel Poilera, ul. Szpitalna Ł. 33. 


czenia ręki Lżej ranni są: = Zy. Duriat urwany f 
palec wskazujący jednej reki, uszkodzona dłoń dru- i 4 
ga, tak samo lżej ranny Jan Dwulat. Życiu rannyc 4 
zdaje się, nie zagraża niebezpieczeństwo. W chwili 
wybuchu wszczął się w laboratoryum pożar, Zo 

jednak dzięki przytomności oficyała Katza natychj 
m.ast ugaszoity. W przeciwnyim razie wobec dużych 
zapasów amunicyi tam nagromadzonych katastrofa | 
byłaby przybrała olbrzymie rozmiary. F 

Dobrze schowali. Chłopi ruscy w Woli: Micho: A 
wej wyc.ągnęli w obawie przed wojną swe oszczęd 824 
ności Z kasy oszczędności w Sanoku i, aby je za- | 
kryć dobrze przed okiem wroga, włożyli. w błaszaną 
puszkę i ukryli w cerkwi w bezp:ecznem miejscu. Po 
kilku dniach zagłądnąwszy do „bezpiecznego raiejs- 
cá“, przekonali się, że niema tam ani pieniędzy afi 

puszki. 

Ciemnota przyczyną pożar u. We wsi Lachy na 
Litwie w samo poludnie u pewiego gospodarzą wy- 
buchł pożar w chlewie i zniszczył OŚMI gospodarstw. 
Przyczyną pożaru było to, że.chore zwierzę oku- 
rzano, a przy nieostrożności zarzucono gdzieś ogień. 
Nieszczęsna cienniota, upatrująca radę na choroby 
zwierząt w zamawianiu i zakurzaniu, sprowadziła 
nowe nieszczęście. 

Historyczny dąb. Pomnikiem tytn, sięgającym 
roku 1382, jest próchniejący pień olbrzymiego dębu, 
obmurowany naokoło. Drzewo stoi we wsi Simnicz, 
niedaleko granicy austryackiej, na drodze prowa- < 
dzącej od galicyjskiego m. Bełzca do Kongresówki. 
Nedług podań historycznych, na drzewie tem za-* i 
wieszony był cudowny obraz Matki Boskiej Często- ` 
chowskiej podczas przenoszenia z Bełzca na Jasną 
Górę. Dąb-oibrzyin istniał jeszcze do roku 1879 i 
wtedy zwaliła go burza. Aby zachować dąb, podo- 
bno kasztelan ks. Opolski ogrodził go muremz9-cio- 
ma kolumnami. W roku 1870 pod dębem odprawia- 
no jeszcze nabożeństwo. Obecnie pień gnije j nieba- 
wem nie pozostanie po nim znaku, mur również wy- 
maga konserwacyi. 

Wypadek na Sanie. Z Przemyśla donoszą: Wło- 
Ścianina ze wsi Tyszowiec, Michał Błahata, przy- 
jechawszy 26 zm. około południa do Przemyśla, 
chciał. w Sanie koło targowicy, gdzie jest wiełka głę- 
bia, napoić konie. W tym celu wiechał z wozem do 
Sani. Zaledwie o kilka kroków od brzegu konie wpa- 
dły w głębię. Chłop, widząc, co się dzieje, zeskoczył 
z wozu i całą siłą uczepił się konia, wzywając ra- 
tunku. Bystry prąd unosił tymczasem szybko cały 
ten bagaź ku mostowi drewnianemu. Tutaj koń za- ¥ 
plątał się w. uprzęży i poszedł na dno. Przytomny 3 
chłop chwycił się drug giego konia, coraz słabiej wc- 
lając o ratunek. Na szczęście spostrzegli go robotni- 
cy, wydobywający szuter do łodzi — i uratowali le- 
dwie żyjącego chłopa, oraz. konia z wozem; koń 
drugi utonął. 

Pobożne życzenie skąpca. Niedawno umarł w 
Budapeszcie, stolicy Wesier, 74-letni dziwak. Przy- 
wędrował on przed laty do Budapesztu z Czech i 
osadł się naprzód i jako rzeźnik a później przerzucił 
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Œ -tek, a pomimo to żył w jak najnędzniejszych warun- 
„kach. Kawałek sera. za 6 halerzy i kromka starego 
"nieraz chleba stanowiły jego całodzienne pożywie- 
"nie. Lokatorom, aby} posiadaczem kilku domów, 
" śrubował ceny za mieszkania bez miłosierdzia. Kie- 
, dy nareszcie widział, że zbliża się koniec: jego: po- 
"bytu na tym padole smutków i łez, kazał przywołać 
do siebie swych krewnych, pożegnał się z nimi CZzu- 
A le, a gdy jeden z nich „w szczerości” zapytał, czyby 
T >sobie jeszcze czego nie życzył, oapowiedział ska- 
T piec: „Życzyłbym sobie, ażeby zaraz po mej Śrnierci 
T nastąpił potop, abyście mego majątku ciężko uciu- 
łanego nie zdążyli przemarnotrawić'. Z tem „pobo- 
żem“ życzeniem Życie zakończył. Po śmierci jego 
<zaaleziono 540 tysięcy marek w gotówce, 60 tysię- 
cy w papierach, prócz bardzo w ieie drogocennych 
gruntów i domów. 
~ Nieprzezcrny wożnaica. Z życia zmarłego regen- 
ta bawarskiego księcia Luitpolda opowiadają wiele 
. dowcipnych historyj. Raz polował książę w bawar- 


-Sich górach koło Hengries, skąd naraz postanowił 
+ wyjechać do miasteczka Fall. Ponieważ to poprze-*| 


dnio nie było w programiie, trzeba było jechać po- 
cztą,.na której też zamówiono konie. Poczmistrz 
oznajmił to pocztylionowi, który bardzo się tem. u- 
'cieszył i.w oczekiwaniu zaszczytu jak też sowitego 


na myśl, że lepieiby może było jechać jako niezna- 
my, o czem natychmiast zawiadomił pócziistrza, a 
ten dał znać pocztylionowi, że książę jego karetką 
wprawdzie nię pojedzie, ate za to jakichś dwóch pa- 
nów. Pocztylion rozgniewany rzucił wszystko ł nie 
chciał nawet tych panów wieźć, dopiero na wyrażny 
rozkaz poczmistrza zaprzągł pocztylion do powozu. 
Oczywiście, Zaw, „edziony w. swych nadziejach nie był 
- dłą.swych pasażerów grzeczńy, z częm się też nie 
tail. Książę-regent, który był - wtajemniczony w 
przyczyűy tego - złego humoru, znakomicie się tem 
bawił, wreszcie.żal mu się pocztyliona zrobiło i ka- 
"zał swemu adjutantowi dać mu dwadzieścia marek. 
—- Jakto? —. spytał .oszżałomiony widakiem. złotej 
monety. pocztylion. — To wszystko dla: mnie? — 
Dla ciebie. — A z panem poczinistrzehi dzielić się nie 
potrzebuię ?. —. Nie =+ odpowiedział książę. — To 
jest tylko ragroda za-to, że nie wieziesz księcia- 
regenta. - Pocztylion uspokoi! sie żupelnie, Szybko 
schował. pieniądze co kieszeni a odwróciwszy się 
z kozła, zawałał: — Więc to wszystko dla mnie ? 
Dziękuję Ślicznie! Teraz ja gwiżdżę na całego pana 
seth 

j _Strażacy-bohaterowie. Dom trzy piętrowy plon. e 
w jednej z ulic Rzymu. Zgiełk i hałas wzmaga się 


na ulicy, lud się zb.cga, wewnątrz domu płacz i krzy- . 


ki rozpaczy. Dach prawie cały w płomieniach, z 
okien trzeciego piętra bucha dym, a za nim iczyki 
płomieni już na zewnątrz się pokazują. Wtem ze 
zgrozą spostrzeżono. w jednem z okiem tego piętra 
niewiastę w białej szacie, z rozpuszczonenń włosy, 
| która z iękiem rozpaczy, uciekając przed śmiercią 


ogniową, przeszła przez balustradę żelazną, okno w: 


dołnej części zasłaniającą i tak skulona, trzymając 
się żelaza rękami, zwrócona plecami od ulicy, wi- 
siała nad trzypiętrową przepaścią! Okrzyk zgrozy 

' przebiegł tłumy ludu, stojące na dole. Wszy scy dech 
wstrzymując, sądzili, że ta A a na Śmierć już 
skazana. 


sił na handel bydłem. Na tem zbil milionowy maia- 


gorąco 'straszliwe, lecz tam, 


| toporkiem nad izbą i z pomocą nadeszis 


„papiwku: wyszórował konie i do późnej nocy mył i. 
Ć 7ŚCI karetę. Niestety, księciń: regentowi przyszło 


był pierwszym między ratniącymi. 


"Lecz patrz! oto czterech Sia coz przybiega i 
rzuca się na górne piętra domu. Wśród dymu. i pło- 
mieni zmykH drogę: „Na trzeciem piętrze!“ — wola- 
ią z dołu. Biegną na trzecie piętro. Dym tu gẹstszy. 
gdzie słychać krzyki 
rozpaczy dojść w nie "można, tam morze... płomie- 

ni. Jedyna droga przez dach. Część jego między 
Ra a dymnikami wilgocią pokryta, jeszcze niet- 
knięta od pożaru; trzeba koniecznie przejść przez nią, 


"aby się dostać do izby, gdzie niewiasta nieszczęśli- 


wa o ratunek błaga. Pierwszy wszedł na dach dzie- 
siętnik Robbino. Jedno poślizgnięcie na dachu, a 
Śmierć i echybna na bruku ulicy. Nie zawahał się 
jednak, ale ostrożnie, a.Śmiało przeszedł nad prze- 


- paścią. Z dołu z tysięcy ust dolatują go okrzyki ra- 


dości, ale on ich nie słucha, ale szybko rozbija dąch 
rch tą samą 
drogą towarzyszy rozpaczliwie a szy bko rąbie po- 
wałę. Dostać się do Środka izby było rzeczą kilu 
sekund. Tymczasem z zewnątrz, — z ulicy przysta- 


wiono już wielką drabinę do dachu. Praca bv'o yo- 


rączkowa, „wysiłki strażaków rozpaczliwe, ale i O- 


gie nie próżnuję; w kilku miautach wielkie zrobił 


postępy. Mimo, że drabinę przystawić się udało, nikt 
nie wierzy w ocalenie. „Zapóźno --- wołają — 


„wszyscy zginą i nieszczęśliwych nie uratują; dra- 
bina do dachu przystawiona, za daleko oddalona od 


okna, jakżeby z okna na nią. wejść mogi?" Tym- 
cząsem wśród gwaru zdań takich i ozóluezo zwąt- 


pienia, w oknie za balustradą, otoczony piomienia- 
„Mi ukazuje się dziesętnik Robhino i wśród rad”. 7h 


ludu oklasków  bezptzytomną prawie  niewiae 


stę od balustrady odrywa i na rękach do izby:przy= 


nosi... Wtedy jeden z towarzyszy przeszedł przez 
tęż samą balustradę i oparłszy jedną nogę na gzym- 


sie okna, drugą na szczeblu drabiny przeniósł na dra- 


binę z pomocą Str ażaków, znajdujących się w izbie, 
podaną mu z okna ową niewiastę, a wkońcu starca, 
oddając każdą z ty ch Ai w ręce strażków, którzy 
po drabinach do góry wyleźli i ostrożnie pogorzelców 
po niej sprowadzili. Wreszcie zeszl: na dół i strąża- 
cy a ostatni między nimi dziesiętnik Roblino, który 
Skoro. ten zna- 
laz? się wśród tłumu, radość i uniesienie końca nie 


miały. Ze łzami w oczach Ściskano i całowano bo- 


haterskich obrońców, a jeden ze znakomitych ma- 
gnatów miasta. ściskając rękę Robbina, rzekł do sy- 
na swojego: „Synu mój, Ściśnii rękę tego szlachetne- 
mo męża i pamiętaj o tem, że z pomiędzy tysięcy 
rąk, które ci w Ży c'u twojem uścisnąć przyjdzie, mo- 
że i dziesięciu nie znajdziesz. takich, któreby tyle, co 
ta ręka, wartały . 


Mam 75 lat a czaje się, j jakby nowonarodzony, 
odkąd użyłem »Renascinuc. Tak pisze do firmy dra 
Schröder, Berlin W. 35 p. Hof z Augsburga. »Re- 
nascine jest wyśmienitym środkiem przy wszelkich 
cierpieniach powstałych przez zanieczyszczenie krwi, 
jak suche bółe w kościach, reumatyzm, ból kiszek, 
choroby nerkowe itp. Prosimy zwrócić uwagę na 
dołączony tu prospekt, odeiąć kartę koresp., a ka- 
żdy cierpiący otrzyma próbną dawkę »Renascinu« 
darmo i ARA 


* Poradnik da pytaj jących” 


Ktopyta— niebłądzi. 
.P.A. W. wH. Aby uzyskać pozwolenie na oże- 


Z I m - M OR 


nienie się ze swą siostrą cioteczną, należy -wnieść 


przez swegó proboszcza prośbę do. biskupa o dy- 
"syensę. BARA | atp 


P. L. P. w R. W odpowiedzi na list z dnia 10/11 


donosimy, iż może Pan sprzedać odnośny grunt, © 
ile jest na Pana w księgach gruntowych (hipotece) 
-intabnlowany i to bez względu na brata. Rzecz na- 
turalna, że część brata musi pozostać nietknięta. 
P, L. J. w N. W odpowiedzi na list z 6/12 1912 
donosimy, że siostrze pierwszej żony musicie dać 
"to wszystko, co ma zapisane, a więc i 400 K, 30 K 
na wesele, 60 K na wyprawę. tudzież krowę. To, że 
jej rodzice dali do Ameryki pieniądze, choć już po 
zapisie, to tem się Pan bronić nie może, bo z jednej 
Strony dostalo fo od ojców, z drugiej strony musia- 
ła być wtedy imałoletnią, Prices Pan przegra, więc 
szkoda się niszczyć na:koszia. 3 
P. F. R. w M. g. Pyta Pan. co robić na to, jeżeli 
"sąsiad sadzi drzewa na: swoin wprawdzie gruncie, 


ale tak, że gałęzie drzewa zasłaniają i cienią sąSia- 


dowi. Otóż -zańronić tego rodzaju sadzenia ire mo- 


"Żna, bo każdemu wedle ustawy wolno na swoim. 
„gruncie robić to, co mu się podoba, byle przez to 


sąsiada nę skrzywdził hib na niebczpieczeństwo nie 


to, że zaraz, a najpóźniej do dni ł4-tu wniesie tak 


zwaną restytucyę, na podstawie której Sąd, o ile 


uzna, że ważna zaszła przeszkoda w niejawieniu się l 
stróny na rozprawie, wyrok zaoczny uchyli iinową 
rozpisze rozprawę. `` ai | 
"Proceder ten jest długi i kosztowny, dlatego łe- 
piej z niego nie korzystać i do Sądu na rozprawy się 
nie spóźniać. | za 
, Panu już żadnej rady skutecznej dać nie 1r 
my, bo Pan dopuściłeś do licytacyi, przed licyt 
P. an widocznie rzeczy egzekucyjnie zajęte pozt 
wskutek tego Sąd karny Pana za udaremnięnie egz. 
kucyi zasądził na areszt. Najlępiej obecnie iść do 
Sądu egzekucyjnego, poprosić -o obliczenie, wiele Pam. 
swemu przeciwnikowi jeszcze winien, tę kwotę MU. 
zapłacić, bo inaczej dalsze jeszcze będą rosły koszta, 
żą które może Panu wejść przeciwnik na część, ja- 
ką Pan w spadku dostał. Wszelkie procesy już się 
potem na nic nie zdadzą. Z IEE z | 
Dla rolników. Wyszedł z druku numer 52 „Ty- 
godn:ka Rolniczego" jako jubileuszowy ku uczczeniu 
50 roku wydawnictwa, w ozdobnem: wydaniu. 
Pismo to, pod redakcyą p. Dra Stanisława Ja- 
sińskiego, zaznajamią w sposób przystępny. i zrozuz, 


=. rparazii: fzkkoławiek: sadzić tak drzewa walho; ta je-: 


mialy dla. każdego. o. dążnościach.: stanu rolaiczcgo,. 
W szeregu doborewych, pożytecznych: artykułów; 


"dnak sasiadowi znów wolno peobęmać wszystkie, | YY pó Rasy Az" anA] toil a 
| i pisanych przez. fachówców, żnájđuje. się artykuł g. 


Lgałęy ś 7 drzewa sąsiada, o Hete gałęzie wystercza-: 


capna truc sastada, gałęzi -tyoR jednak, Pie wolo Za-. 
l = tylko zostawić je właścicielowi. samego: 

“Arzewa. łunej rady Ie ma, a w sźczególnośŚci nie | 
možna nie poradzić na to, jeżeli drzewo sąsiada cie-. 


ni, a gałęzie tcgo-drzęwa na- grimt sąsiada nie za- 
chodzą. | 

P. J-W. w O. Aby wydobyć od sąsiada przyo- 
"rany przezeń kawałek gruntu, należy przedewszyst- 
kiem przywołać geoatctrę i kazać inu „sporządzić 
mapkę | sprawdzić, ile gruntu sąsiadowi nadorał, 
Aby uniknać zarzutu zasiedzenia przez sąsiada bod- 
nieść się mającego. kióry chciałby sę. bronić, Że w 
tych samye granicach grunt przez. 20 lat posiada, 


należy: wyszukać swiadków, którzyby- mogli stwier-: 


dzić, że sąsiad w ciągu tych 307lat grunt po kawal- 
ku zaocywał, Po s:stwierdzeniu tego; iczeli. Pam nie 


«chce wytaczać procesit udezy iść do Naczelnika | 


sądu, a tego obowiązkiem nakłan:ać odnośnęga są- 
siąda, by 


przez geometrę sporządzonej. Lata, przez które 


skarżący był małoletni, nie wlicza się do terminu. 


zasiedzenia, tak, że w danym wypadku proces ro- 
kuje wygraną, o 'le geonietra zaoranie stwierdzi. 

Cduośnie do listu z dnia 3 grudnia b. r. donosi- 
my, iż całe te przykre historye, które nam Pan opi- 
$uje w swym lście, są z jednęj strony następstwem 
uporu pańskiego, a z drugiej strony. i pańskiej nieu- 
wagi czy obojętności. 


„Gdyby Pan robotę: wedle: mnowy wykończył, - 


-ne byłoby tych procesów. Kto ma w Sądzie cywił- 


ny proces, winien stawić się w. Sądzie punktualnie - 


na wyznaczoną rozprawę. Jeżeli-sę spóźni, to na 
żądanie drugiej strony wydaje Sąd: wyrok t. zw. 
zaoczny, choćby ten przeciwnik miał najsłuszniejszą 


Sprawę i żadna apelacya od tego wyroku ne ma 


powodzenia. Zdarzyć się- jednak może, że ktoś wsku- 
tek ważnej a nieoczekiwanej przeszkody w Sądzie 
na czas zjawić się nie może. W tym wypadku mo- 
ze się od skutków wyroku zaocznego uchronić przez 


w drodze dobrowolnej oddat to, coszaorał . 
w. ciągu lat. Jeżeli to nie pomoże, to należy iŚĆ do: 
odwokata, by ten zrobił skargę na podstawie mapki ` 


„Odłużeniu gruntów włościańs 
Sskich'. Dałej e spółkach rolniczochandłowych, o i 
rachunkowości, © sądach i t. d. 1 to w zastosowaniu 


| do malych i Średnich gospodarstw. - 


Szczęść Boże! wydawnictwu do dalszej poży: 
tecznej pracy. | y~ 


=. 


Odpowiedzi Administracyi. 


Gawlak Bartłomiej, Oleza. Zwracamy uwagę, Šo £ 
korony na gazętę wysłane do nas dnia 10. 12, z. r. pokryły 
zaległość. za czas od 1. 10. 1911 do 1. 10.1912 r., gdyż prócz 
pierwszych 2 kor. i tych 4 nic na prenumeratę do nas niş 


„nie nadeszło.. 


Węgrz 6zef, Niemcy: A gdzie. reszta należytośc 
ZA rok DIN. Przecież "Pan wie, że w Niemczech kopztaja 
nasza Gazeta 6 koron. Zatem jeszcze 4 kor. się nam należy 
Pozdrowienia. , i : 
" Bułka Fr. Por. ad K. Dziękujemy i polecamy się -dab 


szej Few . : U 
Zdztebło Emil, Markl. Zebyto od nas wojna zależałą 
-- tobyśmy z pewnością w tym czasie jej nie wydawali 
lecz nasza wola i słowo na szali losu mało znaczne, to też 
za rzecz w tym wypadku Down uważamy. obojętność. 
Stachowicz M. Borowa k. M. 3 kor. doszły. A 
Adamek Jan, Bieńkówka. Rok zeszły wyrównany. 
Dańczak Jan, Maków. Obraz król. :Jadwigi mamy 
jeszcze w zapasie. Za dopłatą jednej kor. 20 hal. przy cało- 
rocznej przedpłacie można go nabyć. | 
Porcherowa M. Łunzimierz. Do końca marca 1913. 
'Plizga Vl., Sarniki. Za rok 1912 jeszcze 1 kor. A © 


przedpłacie na rok 1943, prosimy nie zapomnieć. 


Onyszkiewicz Antoni, Rzeszów. 5 kor. ozna komy, 2 
Gazeta zapłacona (za czas od 1.4 1912 do 1. 7. 1912 rJ} 
2-gie półrocze zalega. 
i 4 5 aligóra Andrzej, Ameryka. Gazeta zapłacona do 
„8. 1310 r. - 

Kudłatowa H., Trzynietz: 8 kor. odebraliśmy. Na 
premium trzeba dosiać jedną kor. | 


Filuś Antoni Bieńkówka. Należną kwotę tutułeni zas p 


głości aż do 31. 12. zeszłego roku otrzymaliśmy. Dzięki. - 
Hejmo Piotr. zt: Owe 2 k. 60 h. doszły i wy: ` 
koeć rok zeszły. Kalendarz z przesyłką kosztuje tylko 
50 hal. | 
Zawada Marcin, Cisiec. Mapę Europy w języku pole 
skim nabędzie Pan w księgarni Gebethnera i Sp. w Krako 
wie, Rynek główny. RZ e 


` 
b PE =". 


„Przekonałem sie, 


ła wdszek. Astmol est rzeczyw iście n 
R ze > róże łemi odkawał naa najaak 
piasazczają*. Tak pisze pan Józef Rodak, z 


zważyć m środkiem przeciw astmie i 
ch dein, aj całe mnóstwo za pomocą szumnej reklamy w świaę 
ękawiey, poczta Rychwałd w Galicył. Wielka blaszana 


nie może być porówkany 


uszka 


p ee „Astmol* kosztuie 3 kor. Nab yé można w aptekach. Aby kużdego'o zņakomitem działaniu proszku tega 


i przekon , 


„Ceny Targowe z dunia 27-go grudnia 1942. 
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niezbierane . 


ZBIÓREK MODLITW 


Najpiękniejsza i najlepszą pod względem doborn 


(7 modlitw książeczka do nabożeństwa dla młodzieży 


szkolnej. Format dogodny, oprawa mocna a cena 
przystępna, mianowicie Nr. OO_ (płótno, brzeg czer- 
wony lub marmurowy) K: 0.40. Nr. 0 (płótno, brzeg 
à zloty) K. 0,60. Nr. 2 (skórka, brzeg ści By tub 
|| marmur.) K. 0,80. Nr. 5 (skórka, brzeg złoty) K 

| Do nabycia w 


Redakcył 
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NADESŁANE. 
med. Stanisław Breyer - 


Dr. 

> w Krakowie, ul. Wolska 28. 
- Autor znanych dzieł Euta Św yoe 

i Leezy EPA mi środkami: Lecznicze zioła światło, 

woda, mięsienie, wody mineralne, cmanacye radu, magne- 
(  tyzm, psychoterapia, sole krwi, metoda dra Schfiissiera- 
rezcieńczenia homeopatyczne FHiannemanna, hr. . Mattei ego 
? własne kdmbinacye, wstrzykiwania hom, rozcieńczonego 
swasu mrówkowego (dr. Krull). Mając już rozpoznanie 
karskie można się porozumieć listownie. 
BRE” ES własna lekarstwa. 


"BA 


„Prawdy“ w Krakowie, ui. Stolarska 1. 6. 


wysyla „Apteka ped Łabędziem© Wiedeń I., Schottenring 14, próbki darmo i opłatnie. 


DLA DZIECI SZKOLNYCH. || 
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PRZYPOMINAMY 


Wszystkim Czytelnikom raszym, że 


BRACTWO WYDAWNICZE SW. JÓZEFA WE LWOWIR 
UL- SKARBKOWSKA L. 23 


przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyezajnie niską 
wkładką roczną, bo tylko trzech koron przeznaczone RZ 
Zarząd Bractwa na rok 1918 książki: 


1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca św.a 
peheka do rozważań i nabozęństwa prześlicziie oprawna 
ótno ze złotym odciskiem. 
2. Życie P: N. Jezusa Chrystusac. Część druga. Dzieło 
„to duże, Bogato ilustrowane. 
" 3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« Nader pras 
« ktyczne i wielce pouczające pogadanki i ws azówki dła ży” 
"cia rodzinnego najpewniejsze: 
4. »Kalendarz św. Józefa na rok 19f3«. Pełen zajmują- 
qa powieści, a pr zytem piękny, z ładnym dodanyrń' obraz: 


kiem. 
Ponadto każdy Członek otrzymuje. SCM jako do- 
wód przyjęcia. - 
Niechże więe Czytelnicy nasi nie zwiekają, a zaraz do 
Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie : Obu 


Bractwo Wydawnicze św. Józefa, Lwów, ulica 
Skarbkowska L. 23. 


HEY MIT DANEK 1 KANADY! 


Kto chce się uchronić oq strat i zawodów, ten 734 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
nie mam zadnych agentów ami naganiaczy! 


BIURO PODRÓŻV 


ZOFII BIESIADECKIEJ 


OŚWIĘCIM. 
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Największy i najtańszy skład 


arów Koś 
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| względu, czy względu, czy będzie 
lub nie 


w każda domu powi- 
nien się znajdować pię- 
kny precyzyjny 56 godz. 


i mący zegarek „mały bu». 


E za K 250, 3 szt. 
BO jakoteż 1 zegarek 
.„Poskopfl gre Pa- 
&: wraz z pozł, lań- 
Eiszkiem za K. 3:50, 3 
Set. 10 K 20 h. Nadto do- 
Starcza 1 zegarek Remon= 
tjer wspaniale złocony, 
udząco podobny do 
14 kar. zieta 


ardzo pięknie grawiro- 
rany getos: łańcuszkiem 
a K 460, 3 szt: 13.20. 
Jen san: kryty z 8. sik 
emi kopertami wraz z 
ręknym o ię A K 
%0. Przy zakupnie 6 
stuk dołącza. się jako 


prezent, darmo | 
z prawdziwą Solingen 
brzytwę. 037 


om Wysyłkowy „UAS 


fm ców, Starowiślna 48 
o (snniti na tądnnie derme i cpiatnie. 
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99 
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| jLudowe Tow. wzajennych ubezpiecze 
we Lwowie, ulica Walewa |. 14, PE 


3 zyjmuje n: ajtaniej ubezpieczenie od ognia, f 4 uszZiom i PAA 
) jzdoruna i eksplozyi. 


fonierajmy sweje towarzysi. 


widziofście 


row ego. 


| róbić franko za zwrócene nazad frank 


———_— amga e 


kupujcie reklamowych kalendarzy, 


reklam firmy 


ko Bayer, 


akc. towarzystwo 


2 w KOLINIE n. EL © 


a reklamowych kalendarzy. 
icow 'nłe przemysłu drukarskiego i „papie: 


Światewei sławy zażywa 
extra 
płaski 
ame- 
ryk. 
iBkar. 
złoty 
doubt 
56 gC- 
dzin „«nier-remomt. 
zegarck kieszonkowy 
wiolokrot, premiowa- 
nej marki „Syrena“. 
Tylkoten zegarek po- 
siada pierwsz.szw je. 
mechanism i nie róż: 
ni sie W RiCZEJN GU 
zegarka z Giego za 100 
koron. 5 letnia gwa- 
rancy a. 1 szt. K. 1%, 
2 szt. K. 960. „Cloria“ 
sreb“ 


katie b. 
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- Ðo E ZESRTKA 


dodaje za "darmo zło- 
eony łańcuszek. Nie- 


ma ryzykz: 4 anmiana 


luh zwrot prenn szy 
Wysyłka ra zaticzką. 
£. KOHANE, | Dom 
wysyłkowy zegarów, 
Kraków, ul. Sebastę - È 
ara Nr. 162, 054 


aschurzcyjne. 
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;|seiym miech so-| 
|| bie 


mom należytaści i 10 
h. na ZR od s 


| bardzo silny K 12. —. Sae 
|ti lowy damski Remontoir K | 
H R Budzik najlepszy K 
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dzw t: 
| Nr 4434 a jakości, idzie 30 godzin za je 


p ck jeg półoś iz, i godz., i budzie 
sa wskazówką do nastawi! l 


i 


MLI e albu m. ii NZS z donośnym  dzwoqgjić 
pamiątkowe dla ucz. AU Ni AE A Kl PE poicrog 
CWA Ua biieuszu N. NE zę ` ; tarcz ek a kd 
Maryi Danny Niep 0- SBa tny z trzema breuzog 
kałanie poczętej, za- j conymi ciężarkami. | 
wierające 5 wspania- asigid Trzech Z , 
łych obrazków, opra- SM, Sr 4434, a tarcza JJ 
WYJOPIO bardzo gusto- carg W NOCY k 8,40. 

wnie w płótno.— Cena nc, tańszy zegar okrągiy 
tytko 2 kor. — Przy $3 budzika, sprożyna ni 


$ godzin, 16 cm średni 
A SR U. Niema ryzyka, wy 
p nej D egze mpl. 10% BE we na dozwolona albo Z 
stu. Do nabycia w | i N pieniędzy; wysyłka za 
|" ANĄ abo za gotówkę przez: Pierwsza fabr 


odbierze praynaj- 


Administracyi zegarów SRN KONRAD e. i k. A 
„Prawdy, stawca Brüx, 2471 (Czechy). 


i Gtósaiy katalog z 40660 rycin każdemiu- aa: 
i Opiatnie. 


Wosk pazczajił 


prawdziwy, pod gwarancyą czysty 


po 3 Kor. 60 hał. za 1 Ji 


kraków, piolarszać: 
Wysyłka tylko za po-| 
BIZOGNIETN nadcsla- 


o | 
I 


JRE] BRT ) opłatnie do każdej siacyi kolejowej wysyła | 
WsRÓW, wira Srewsng 13 IT. +4 ÓŁKA” i zł 
Rprzedej: | I 
ER RR Krajowy zakład produkcył wosku 1 

RS dał po nade | w Tarnowie. i 


A EAS A zwyonaju: ij 2 A ś z 
10, 544  Ceunik świec dia Przew, Duchowieństwa i Braci 
sk 1 kościelnych na żądanie darmo $ opłatnie. 4 
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| 
l ryk, elektr, złoty Remon- | 
| tòir kieszonkowy 4 mar- | 
| ką Syst, Roskopi, S6 godz, | 

Jan. 


a eeiyiie Pracownia kowalska 
idąc! y wrazz pięknym l2ń 


Maksymiliana 
cusgkien nK 450. Srebrny | 


ekoe ZAJWIŃskiegę 
Kraków — Grzegórzki I. 2. 


| Wykonuje wszalkia roboty |. k. 


. Łańcuszki srebrno od 


Ka. —. Zogarko damskie zło- POWOZY, bryczki, wozy i ft. d. orazi i 
| te od K 20.—. 086 wszelkie reperacye. | 
Bogato ilustrowane ceniki) || s j 


na żądanie darıno i eplatnie. 
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Kto. ehr. być we- 


Zakład tecin. dentystyczny — 


Maryana Jasustynz 
długolet. współpracownika Dra Wernikowskiegó? 
Otwarty od godziny 9—12 i od 8—5. 


Kraków, ul. Podwale 3. 
| dlaczytałników,,Pra- | 


=" 


merata PYCTKA £ KOF, | t z i 
a NOZE CT ICADWKCA a skina a a z) : | 
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|. Ameryki; Hev-Yoik, Baston, Piledeżokiai Portland. Kanady: Halifax, Sł. John i Quebec. | 
dn. Amer. Bottevide i Buenes-kires (Argentyna) Rio do Janeiro i $zntes (Brazylia). | 
9 Polacy! - Ceny niskie! Po bliższe informaeye należy pisać i listy adresow. | 
LO CONTINENTALES REISE BUREAU -- (Anglo Kontynen- | 
alne Biuro podróży). Glashaven 22. ROTTERDAM (Holland). | 
apoów poszukuje sią. - List zwyczajny opłaca sią marką za 25 hal. a pocztówkę za 10 hal. £ 


jest najdoskoni: -zym instrumentem doby 
współczesnej. Gra bez zmiany igły, wiecz- 
nym szafirem, nie niszcząc płyt, które grają 
zawsze równie głośno i Czysto jak orkiestra, 
śpiewają i mówią, jak żywy człowiek. Do- 
skonale gra do tańca. Kto się chce dobrze 
| | zabawić, powinien bez zwłoki nabyć Pathefon 
to ma gospodę, koncesyę lub sklep © -^se powiększyć 
koje dochody, powinien w lokalu ustawić . athefon, a przy- 
siągnie wszystkich do siebie. Cenniki darmo i opłatnie. 


1 Główny skład Patkefonów 


EFAN GRUDZIŃSKI i TAD. BERGE 


, RRAKOW, ul. Szewska Í. 22, 
efon 305. Telefon 305. 
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Wyborny miód! 
deserowy, kuracyjny, lip- 
i'cowy rarytas miodobo- 
[rów z własrej pasieki: 


NN e OW Z Z aa s w ae 


Mistrzewstwo w przemyśle 
zegzrmistrzowskim wreszcie 
zdobytel Całkiem płaski, nad 
zwyczaj eleganc., kawaierski 


| Kż z k ze złota double [5 ke puszka k. 7,50 
a A RAE Miód patoka5Skz „ 7— 


pramiowanej marki tylko K 490. Tensam 
posiada 36 godzin idący, dobry werk ankro- 
wy i jest pociągnięty elektrycznie 18-nasto 
karatowem slotem, - Gwarancya za dobry 
chód å lata. ł sztuka K 4-90, 2 szt. K 9-30. 


Do kaźdego zegarka dodaje się darino de- 
055 likatny pozłacany łańcuszek, 


Równiaż damski zegarek w p: 
arckim wykończemu K, i 


|Wyborny miód do picia 
stołowy 
5 kr blaszanka 
Masło stołowe codzien- 
nie wiete 
+ 5 kg. paczka _ k 12,— 
, Sez ryzyka. Zamiana dozfofora lub zwrót pieniędzy. Wy- Wysyła ZA zaliczką 


NE, syłka za zaliezką, i 
M. Holzer &Wohl,KrakówNr. 47 Austrya | akt DA, 
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Drukiem „Prawdy“ pod za:szadem Józefa Jondry w 
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Linija liamburg-Ameryka ; 
Regularne przewożenie podzóżniņneych 
znanymi pierwszorzężwymi nárowearnt, 
Hamburg — OWY Yori 1 
Hamburg — Filadelfia „p 
SSamżurj — Kanzda | 
| Hamburg-Brazylia I| Hambure-środkowaf 7 
j Hamburg-La Plata Ameryka | 
| Hamburg-Arabja Ilamb: rg-Wenezuei:| A 
i E anie | Hamburg-Kolumbja MR 
| Hamburg-Afryka llamburg-Kuba i 
j Hamburg-Indje zach. || Hamburg-Meksyko W 
|= Bnwarpia.famaca | 
| Linja Fiamburg-Anieryka prowadzi na prawie 
| wszystkich swoich nowojorskich parowceach 
cztery klasy przewerswą 


042 


$ . ° " . c 4 
i 1. kajuta 2. kajuta, II klasa i miedzy po- js 
| klad. Parowce' Linji Hamburg-Ameryka daje fk 
| przy znakomitem utrzymaniu, prędki i wy- SH 
godny przewóz dla podróżujących w kaju= 
tach i wychodźców. g 
f | 


O wyjaśnienia i co do przewozu n.loży się 
zwrócić do generalnej reprezentacyi linji 
Hamburg Ameryka, Wiedeń I. Kórtnerstr. 


88, albo do jej agentur we Lwowie ul. Gró- 
decka 95, w Czerniowcach Herrengasse 6. 
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Doskonałe harmoniki wiesłeńsi:ie, rączno 
w najlepszej jakości i solidnem wykonaniu [452 
m Nr. 58,1 rzędowa, 10 klawisu! 
HA 2x2 głosowa, 4 basy, T2tonów, 
smg oprawa polerowana palisandro- 
wo, wielk, 27X154 cm K 1450: 
isa No 58%, ta sama o zegarowo-sta-* 
za lowych sprężynach glosowych K 
4 16'860; No51, 10 klawiszów, 2 »ła- By 
4 sowa, 2 basy, 50 tonów „Ajax“ i 
p z oprawa, imitacya palisandru lub $ 
jasno-żółta wielk. 29X16 cm K 1550. No 51, Ą 
ta sama o tonach sprężyny zegarowej I-ej ia- 9 
kości K 17:50. No 1101IL', 19 klawiszów, Ś rze. | 
dowa, 6 basów silne tony, jasno-żółta, lub cis- | 
mo-polerowana oprawa. wielk, 27X161 cm 
4:40. No 110/17, tasama wielkość 33x17 cm i 
25:60; lepsze harmoniki po K 2850; 33,60, 26543 4 
i wyżej. Niema ryzyka! wymiana dozwolona iub W 


pieniądze zwraca się. Wysyłka za zaliczką lub 
za gotówkę przez uznaną, Światową firmę: ©. i 
k. nadwor. dostawca JAN KONRAD, dem wy” 
syłkowy wyroków muzycznych, Brix No 
2415 (Czechy). Główny kalałeg z 4003 rycin każdemu gralis i hanto P 


Nowość! | 
pna | 


Zuvpołałe nowy tylko K. 7-20. Flet | 
czarodziejski. MES 


Nr. 5265 o miękkim, dźwie 
cznym głosie, jak u harmo! 
niki, z basem; każdy możóg 
grać bez nauki, bez znajoj 

mości nut, odrazu podtugjwi 
karty z nutami, Kompiein yii 
z dobrem objaśnieniem, opii 
sem i 4 kawałkami nutowyś Ą 
mi K. 7:20. Niema ryz; kaw 
wymiana dozwolona, iub" 
zwrot pieniędzy, Wysyłka” 
Á zą zaliczką 


wr" inz 


Nowość! 


Konrada. 5 
Dom wysył+ w 
kowy iowa di 
e W rów muzy- | 
cznych, Briix Nr. 2419 (Czechy). Główny kate- 4 
iog z 4000 rye. darmo i opłatnie. BĘ 
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SINGERA" 
AM4 

= ES, 
LI „60 
najnowszai naj- 
<oskonalsza ma- 


ezena do szycia. 


Singer (0, TOW. Gil MASZYN co smia 


kraków, ol, Szpitalna |. 40, naprzeciw teatru miejskiego. | |p. Dusek. fabryk. broni, 
Filie: Tarnów, Waiewa 13; Nowy Sacz, ja- s 
sielłońska 264; CHrzznów, k.ickiowiczą 133 
sanok, Jagiell, 45/0; desmierz, Welnicea 11. 
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maszyny 


nabywać można! 
li tylko w na- 
szych składach, 


OURZERAZENRESONSONEM, 
nononrooazznRuDTRONZ | 


Baczność! 


Nie kupujcie masła ani żadnego przetworu, zastępują= 


cego masło, dopóki nia spróbujecie słynnej, powszechnie wy- 
próbowanej światowej marki 


„NIKON nie jest margaryną roślinną. 
pO NIKUM“ sporządza się z najczystszego tłuszczu rwie- 
rzęcego i wysoko pasteuryzowanej śmietany, 


dlatego ma wyższą wartość pożywną 
i jest rzeczywiście zdrowa. 

pUNIKUMS nie jest przetworem sztucznym, lecz naje 
czystszym produktem naturalnym. 

„UNIKUM jest 50 tańsze, niż zwyczajne masło 

o Ə pod gwarancyą bardziej niż 
masło wydajne. 

TYLKO BLAIMSCHEINA „UNIKUM*” jest rzeczy- 
wiście jedynym i prawdziwym środkiem za- 
stępnym za masło, przewyższaj ącym o wiele 
wszystkie Środki, dotychczas za najlepsze 
sławione. 

Produkeya 


BLAIMSCHEINA „UNIKU jest chroniona przez sta- 


łą państwową kontrolę, eo jest uwidocznione 
ną każdym pakiecie. 
a @ 
Łaskawa pani gospodyni! 
Niech sią pani nie da wprowadzić w błąd innemi 
ogłoszeniami i niech pani używa zamiast masła do 


pieczenia 
. smażenia 
| gotowania 
wyłącznie sgmarowaniachieba 


Blaimscheina margaryny „UNIKUM* 
Wszędzie do nabycia. Próbki gratis į franko. 
Zjednoczone fabryki margaryny I masła Wiedeń XIV. 
(Yareinigte Margarine- und Butterfabriken, Wien XIV). 


Ą 


wysyjam Broń 


wszelkiego gatunku na 
okaz i 10 dniowa p”óbę. 
1. rurkewe strzelby Lan- 
kaster od 20 k; dwurur- 
kowe lankastrówki od 80 
k; strzelby młoteezkowe 
od 70k; rowelwery od 5 
|k; pistelety od 2 k.i wy- 
'|żej. Ilustr. cenniki grat. 


ZAS DOZ EPAR ZE OG PE WTA marrer an de 


Opocro nr 2063 k. Czechy 


Zjednoczone anstryackie akcyjne 
Towarzystwo żeglugi parowej 


| Regularna I 


zomunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady itd, 
Rozkład fazdy: 

e) z Trytma do Rowego dorka b) 2 Tzyesia do Argestycy przez 

hig ga Janeiro 


| Martha Washington 7 grudnia Francesca 28 listopad 
| Oceania 21 A Laura 12 grudnia 

|) a 
| Alice 11 stycznia Celumnia 2 


Sofia Hohenber 


Marta Washingtoni8 „= 8 stycznia 
2 8 


Argentinia ci gs Kaiser Fr. Josel] t z 

Oceania 3 lutego Laura 13 lutego 

Alice 32 Da Francesca 20 * 

Informacyi udzielają i sprzedaż kart uskute- 
czniają: 


Generalna Ajencya /Geldlust i Ska) 


Kraków: ul. Lubicz ? (naprzeciw dworca kolei) 
+ zerniowce: Biuro pasażerskie Austro-Amerye 
kany Rathausstr. 20. 

Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Ametykany 
Na Błonie 2 oraz wszystkie prowineyenalne 
ajencye, następnie Tryest: Dyrekcya Austro- 
Amerykany, Via Molin Piccolo 2. Wiedeń: Biuro 
pasażerskie Austro-Ameryvlany, I. Kartnerring? 
ii. Kaiser Josefstr. 56 oraz Jeneralna Agencya 
Austro-Amerykany, Schenker & Ce. (641 


Bandaże na przepukline, 
„raza pachwiny dia mężczyzn, kobiet i dzie- 
al ci po koron 5 iG, angielskie po 
A kor. 81 10. Zamawiając, należy przes 
E » | 48] syłać miarę (można nitkę), dalej opi- 
A 5 | 3 sac, czy na lewą lub prawą stronę, 
g aera U lub też na obie strony. Czy opadło 
SP Wew dół Wiek, czas cierpienie, zatrue 
PÓŁ Gi dnienie. 845 
ża PRE Wysyła za zajiczką, dyskretnie 
SZĄ EA gi ER | zzą y 
2SM. L. Polares, mia M. 57. 

Cenniki wysyła każdemu darmo i opłatnie, 
Najlepsze źródio nabycia 
gołew. pierzyn z dobr. czesklege pierza: 
żę w gęstym czerwonym iniecie:' 
1 pierzyna 180X129 em. z 8 
poduszkami, każda po 80x60 
a cm z świeżego, miękkiego a 

>> trwałego pierza k 16,—, pół- 
a 5 darte k 20-—, darte 24,— sama: 
«fm s pierzyna k 10,—, 12—, 14,— 
sy 1 16,—, sama poduszka k 3,—y 
3,50 i 4,—; podwójna PY 
(200X140 cm kor. 13,—, i „30; 
DA 1750 i 21,—; poduszka, 
: do tego 90X70 cm k 
4,50, 5,20 i 5,50; 5 kg Szn=| 
rego pierza k 9,40 lep" 
szego k 12—, 16, 

2. F białego k 17,—; 5 kg 
świeżego, dobrego, białego, bez prochu k 24, 
śnieżnej białości k 30,—, lepsze k 36,—, naj 
kwintniejsze pańskie k 45—; 5 kg niedartege 
pierza z żyjących gęsi k 26 i 30. Biały puch na. 
krapiany k 5— lepszy 6,—; wykwin puch 
piersiowy k 6,50 za */, kg szary puch kge P 
2,50 1 3,—. — Wysyłka franko za zaliezką. Wy“ 
miana za zwrotem opłaty pocztowej dozwcałonaz 


Zygmunt Lederer, Janowitz 3/fq,al i, S54 
| o4 ` beè Klattam, (Czechy). 


2774 


Sk 192709 


ważne 


. Z powodu wojny na Bałkanie i rozszerzonej 
srogagandy prawosławia w Gałicyi, poleca się 
o czytania bardzo zajmujące książki wydane 
przez księdza Borodzicza emigranta z Rosyi: 
pod tytułem „Na wozie i pod wozem“. Cena 3 
korony, po rusku „Dywysia jak dobre żyty pid 
Moskalem 3 k, „Na Rusi galicyjskiej schyzma 
się gotuje” 1 k, „Karta z dzicjów Inflant“ 60 h. 
„W obronie czci Jasnogóry z ilustrac. kor 6,80. 
Do rezpowszechniania powyższych książek 
poszukujemy uczciwych I zdolnych osób 
za wyseką prowizyą. 044 
Książki wysyła, zgłoszenia przyjmuje i biż- 
szą informacyę udz ela 


Jan Pauliy w Krakowie Diega 10. 
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Koce tygrysie 


ESŻ2 ź 


K 


152 strom druku. 
i 


tów. Cena 


zar 


i 


ias 


ro łóżka w dobrym ı! 
wytrzymałym gatunku. 


h pow 


Nr. 205i tygrysi koc flanelo- 
3 wy, gruby gatunek, szary z 
i obszywką bisłowo mieszan 

Ji w paski. 175xX100 cm wielki 
żyj k 2,20; Nr. 205177, tensam 
KB 190X124 cm wielki k 260 
"EEN Nr 2053'/, tensam 209X124 
- cm wielki k 280; Nr 2058 
nadzwyczaj tani koc do łóżka 
g szary z pstrym szlakiem 
175X i k 1,70. Nr 2050%, tensam 
lepszej jakości 190 cm długi, 156 cm szeroki k 
2,40. — Największy wybór w mojem katalogu 
łównym. — Niema ryzyka! Wymiana dozwolo- 
ma lub zwrot pieniędzy, Wysyła wprost doosób | 
prywatnych za zaliczką lub za gotówkę przez | 
zasobną, światową firmę: 860 


C L miwn awa Jan Konrad, 
Dom wysyłkowy Brix Nr. 2423, (Czechy). 


Główny katalog z 4000 rycin na żądanie każde: ` 
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Tanie pierze! 
i kg szarego do- 
brze dartego 2 k, 
lepszego 2,40 k, 
prima półbiałe 2,80 
k, białe 4 k, białe $ 
puszyste 5,10 k, 
1kg wyśinienitego $ 
c= śnieżno - białego, 
 dartego kwapu (p zek) Szary 6,7 k, bia- 
ły, delikatny 10 k, :ajdelkatniejszy Dea 5 

wyłęg wy 12 koron. 902 
Przy odbiorze 5 kg. franko. 


Gotowe pierzyny f 

z nankinre « cienkich nitsach, czerwonego i 
niebie k c, hiaiego lub żółtego, 1 pierzy- g 
na 18U cm diaga, około 1%: cm szeroka R 
wraz z dwoma poduszkami, każda 89 em 
długa, około 60 cm szeroka, napeiniona p 
nowem, szarem, bardzo trwałem, puszy- | 
stem pierzem 16 k, pórkwap 20 k, kwap = 
24 k, pojedyńcze pierzyny 10, 12, 14, SAs i 
poduszki 3, 3,50, 4k, pierzyny 200 em dtu- Er 
gie, 140 cm szerokie 13, 14,70 17,80, 21, k, K 
poduszki 90 cm długie, 70 cm szerokie 4,50 W 
5,20, 5,70 k, spodki z mocnego gradlu w & 
paski, 180 em długie 116 cm szerokie 12,80, 
15,80 k. Wysyłka za zal. od 12 k pocz, fr g 
Wym, dozwol., za rzeczy nieodpowiednie K 
zwracam pieniądze, | 4 

Bogato ilustr. cennik bezplatnie 1 franko. B 
S, Benisch w Deschenitz, No. 104. Czechy. $ 


aT E K e ai ” - 
aT g iais = '2..P * 


Najlepsze czeskie 
źródło nabycia 


na rok 
Zawi 


RZ „FIGLARZA“ 


KALENDA 


- e. aeai — 
CZERPIE | Te Ee STW Dc 4 


z 
SETTLE LELE A Ee EBEATMEGZ MOASZWSZSZĘ 
| 1 a 7 
PCA 
A z ZĘ AC m Ba g j San BE ”- 
3 E sai "m: z A "BT ABE z . e ` Er 1 se ; 
~ - Bi DE ; a ` po. s 


4 PF KTW] j Br E Eia W R EE - 

E ESA a a aj AA gaj Bp" pa". 
SERI GEE AKA MA - AE p a 
<= 4 s HEYA d 


En J l 
SBBMSTBZANAM 


4 „B _ 3 a BO». IE zu Fog Fm 
ro SZOSA : t> { - Ds Spro Fe 
i mkd beetik ieke iot E L Eteteko opne f E E 

i i Sh tok R JEŻ 


913 


- Pomoc 
dla cierpiących na przepusinę. 


r ups 
Kęt Em R 
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ad da Ć 


specyalista leczenia chorób przepuklinowych, 


© p 
we Lwowie, ul. Gródecka 1. 35. 
naprzeciw koszar Ferdynanda, 

wynalazca bandaży przepuklinowyca, patento- 
wanych przez ck. Miaisterstwv nandlu i przemysłu; 
odznaczonych na wielu wystawach krajowych i za- 
granicznych, a przedewszystkiem we Wiedniu na 
wystawie hygienicznej „Das Kind“ w roku 1907, 
pod protektoratem areyksięcia Ferdynanda Karola; 
tudzież odznaczony w Rzymie krzyżem honoro- 
wym na wystawie w roku 1903, również własciciel 
dyplomu honorowego „Societe hvgtenique* w Pa- 
dwie (Włochy) — zjednał sobie już światową Słae 
wę metodą swoją usuwania zupełnie pzzepułii. . 
my bez żadnej operacyi, jedynie tyiże Za pomo 
cą zastósowania bandaży własnego wynalazzu, 

Tysiące ludzi, cierpiących na przepukiinę zo- 
stało przez M. Freiliaaa zupełnie wyleczonyca, tak, 
że tenże zupełnie słusznie zasługuja na ogólna 
uznanie a miano dobroczyńcy cierpiącej ludzkości, 

Wysokie ck. Ministerstwo handlu we Wiedniu 
udzieliło M. Freilichowi jako specyaliście w fabry- 
kacyi bandażów przepuklinowych własnego wyna- 
łazku przywilej na wyłączne wykonywanio takowyca, 
a ck. Namiestnictwo we Lwowie pozwoliło temuż 
używania cesarskiego orła w godló pieczęci, — 
Setki listów dziękczynnych i uznań uietyliko od 
chorych pacyentów ze wszystkich części świata, ale 
i od bardzo wielu łekarzy, którzy stwierdzają tę 
opinię, że 

bandaże M. Freilicha są niezawo- 

dnym środkiem do zunełnego usu- 

nięcia cierpień  przepuklinowych. 

Zalecamy każdemu z naszych czytelników za- 
żądać od M. Freillicha jego nowo wydanego działą 
pod tytułem: Przapukiina i skutki nowowy. 

naiezionych bandaży 


które to dziełko na żądanie franko każdy otrzymać 

może. — Każdy chóry musi bezwarunkowo zjawić 
się osobiście w zakładzie Freilicha celem zbadania, 
gdzie musi też pozostać przez kilka dni. 
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Legenda o różach wigilijnych. 
(50 SÓREBN zip Ty 2 i Bukowski) 


(Dokończenie.) 

Braciszek, choć bardzo był strudzony, postanowił 
nie spać; obawiał się, aby rozbójnik przeorowi co 
złego nie uczynił, Stopniowo jednak zmęczenie go 
tak zaczęło opanowywać, że zasnął. Ody się obudził, 
r siedział przy ognisku i rozmawiał z żoną 10Z- 


Rozbójnik także znajdował się przy ogmisku. Był 
>o wysoki kościsty mężczyzna, o wstręinym wyglądzie, 
siedział odwrócony od przeora, który opowiadał żo- 
uie rozbójnika o widzianych w podróży przygotowa- 
niach przedświątecznych. Przypomniał jej o zabawach, 
urządzanych zwykle z okazyi świąt Bożego Narodze- 
pia, o zabawach, w których za młodych lat niezawo- 
dnie brała udział, przebywając wśród ludzi. 

— Żał mi waszych dziatek, że nigdy nie przewra- 
tały koziołków w słomie wigilijnej — wtrącił między 

Żona rozbójnika na razie jakby nie -wracała 
wwagi na jego słowa, ale w miarę, jak mówił, twarz 
zaczęła się ożywiać. Nagle rozbójnik zwrócił się Co 
przeora z zaciśniętą pięścią i zawołał: 

— Nędzny mnichu, przybyłeś tu po to, aby wy- 
wabić stąd moją żonę i dzi 
klątwa cięży na mnie i nie wolno mi opuścić tej nory. 
_Przeor spojrzał mu odważnie w oczy i rzekł spo- 

e: Sh 
— (Chcę uprosić arcybiskupa o list żelazny dła 
ciebie. 

Ledwie te słowa wymówił, rozbójnik i jego żona 
parsknęłi głośnym śmiechem. Po chwili - rozbójnik 
rzekł: 


— Przyrzekam ci, że jak tylko otrzymam list że- 
lszny, nawet marnej gęsi nie ukradnę. 

Zachowanie pary zbójeckiej gniewało braciszka; 
atomiast przeor zdawał się być zupełnie zadowolo- 
wm. W takim nastroju nie widywał go braciszek 

gdy w klasztorze wśród mnichów. 

Włem żona rozbójnika powstaia i rzekła, zwraca- 
jąc się do przeora. 

— Gawędzimy sobie najspokojniej i zapominamy, 
że czas udać się do lasu; słychać już odgłos dzwo- 
uów kościelnych. 

Ledwie powiedziała te słowa, wszyscy zerwali się 
na równe nogi i wybiegli z jaskini. W lesie była ci- 
szą. Ciszę przerywał jedynie przytłumiony odgłos 
dzwonów. 

Przeor zaczął się zasłanawiać, w jaki też sposób 
zdołają dzwony te zbudzić las z uśpienia i powąt- 
piewał o możliwości upragnionego cudu. 

Nagle przez las przeszła światłość i zaraz znowu 
pociemniało; ałe powoli Światło zaczęło się przekra- 
„to „między drzewami, mrok przeszedł, zaczynało 

sieć. 

_. Wtedy przeor spostrzegł, że Śnieg znikł z po- 
wierzchni ziemi i trawa zaziełeniała. Paprocie pro- 
stowały swe pokurczone łodygi. Wrzos, rosnący na 
wzgórzu kainienistem, ukryty wśród mchów, zieleniał. 
Leg mchu zaczęły się wznosić, a pierwiosnki "wi- 

ać 


| Na widok tych pierwszych oznak budzenia się la- 
ss sr przeora zabiło mocniej. „Czyżbym isżotuie 


powieściowy do 


dzieci. Czyż nie wiesz, że. 


potomstwem 1 
"się, a żona rozbójnika nacayliła się i pochwaliła ma . 
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dostąpił. łaski oglądania takiego cudu?” — myślał ze 
łzami w oczach. Chwilami robiło się tak ciemno, Że 
się obawiał, iż ciemności nocy znowu zaoanują. - 

Ale niebawem pojawiła się nowa fala światła, 
przynosząc ze sobą szmer strumyków i szum wodo- 
spadów. Wówczas pączki na drzewach liściastych za- 
częły pękać tak prędko, jak gdyby moc zielonych mo- 
tylów osiadła gałęzie. Lecz nietylko drzewa i rośliny 
budziły się do życia. Krzywadzioby zaczęły 
skakać z gałęzi na gałąź;  dzięcioły  stukały 
tak mocno o drzewa, że kora padała dokoła. Stado 
szpaków, dążące na pola, zatrzymało się dla odpo- 
czyńku na wierzchołku sosny. Były to wspaniałe oka- 
zy; koniuszek każdego ich piórka ezerwienił się, a 
kiedy ptaki się poruszały, błyszczały jak drogie ka- 
mienie. 

Na chwilę pociemniało, ałe znowu zrobiło się ja 
sno. Siiny, ciepły wiatr południowy rozsiał na łące 
nasiona z krain południowych, przymiesionych przez 
ptaki, okręty i wiatry; ledwie detknsły ziemi, już 
wschodziły. | 

Przy następnej fali światła zakwitły czarne jagody 
i borówki. Głosy dzikich gęsi i żórawi dały się sły- 
szeć w powietrzu; sikory budowały gniazdka, a wie- 
wiórki jęły igrać śród gałęzi. 

Wszystko to odbywało się tak prędko, że przeor 
nie zdążył nawet zdać sobie sprawy z cudu. Ledwie 
mógł się napatrzeć i nasłuchać. Następna fala świa- 
tła sprowadziła zapach świeżo zoraaych pól. W dali 
słychać było głosy pastuszków, nawołujących krowy 
oraz dzwoneczki owieczek. jodły i sesny pokryły się 
tak gęsto czerwonemi szyszkami, że drzewa miały Wy- 
gląd purpurowych płaszczów. Jałowce dostawały ja- 
gód, zmieniających co chwila barwę. Zakwitły różno- 
barwne kwiaty. "Z 

Przeor ukląkł i zerwał kwiat poziomki. Nim się 
podniósł, jagoda dojrzała. Lis wylazł z nory ze swem 
j poszedł do żony rozbójmika, łasząc . 


łe. Ryś, który rozpoczął nocne polowanie, wystra- 
szony przez Światło, . odszukał swe schronisko i do 
snu Się ułożył. Kukułka skradała się do gniazd pta- 
sich z jajkiem swem w dzióbie. 

Dzieci żony rozbójmika wydawały okrzyki rado- 
ści. Zajadały one jagody leśne wielkości szyszek. Je 
dno z nich bawiło się z gromadką zajęcy, inne znów 
Ścigało się z wroniętami spadłemi z gniazda, a trze 
cie podjęło z ziemi żmiję i okręciło nią sobie szyję 
Rozoójnik stał na łące i zajadał Jarzyny. Wtem zau- 
ważył przed sobą duże czarne zwierzę; urwał gałąz- 
kę wierzbiny i uderzył nią niedźwiedzia, mówiąc: 

— Miej się na baczności; to moja zdobycz. 

Niedźwiedź udał się posłuszny w inną stronę. 

Bezustannie nadchodziły nowe fale Światła. Teraz 
słychać było głosy dzikich kaczek z błot leśnych. U- 
kazały się białe motyle tak duże, że robiły wrażenie 
fruwających lilii. UI w dziupli dębu był tak przepeł- 
niony, że miód ściekał z drzewa. Na polance le 
śnej ukazały się kwiaty wielkości twarzy ludzkiej. ] 
przeorowi przyszedł na myśl kwiat dia arcybiskupa 
Absalona; nie zrywał go jeszcze, bo obok coraz to 
wspanialsze zakwiłały, a on chciał wybrać najpięke 
niejszy. - | 

I nadchodziła fala światła za falą; powietrze było 
tak miem nasycone, że błyszczało. Do przeora uśmie- 
chało się lato w całej swej świetności; miał wraże- 
me, że ziemia nie może dać większego wesela, niż ła 
które go ołaczało i pomyślał Rohie: „Teraz już mią 


fg pojęcia, co za wspamiałości sprowadzi następna 

Ale światłość w dalszym ciągu napływała i teraz 
zdało się przeorowi, że przynosi ze sobą coś nie- 
ziemskiego. Drżący oczekiwał... 

Nagle nastała cisza: ptaki zamiłkły, lisiątka prze- 
stały swawołić, kwiaty rozkwitać. Z dałi dochodziły 
tony harf i Śpiew przecudny. 

Przeor złożył ręce do modlitwy i padł na kolana. 
Oblicze jego było opromienione — zrozumiał, że to 
aniołowie Śpiewają kolędę. 

Braciszkowi, który znajdował się w pobliżu prze- 
ora, zaczęły chodzić po głowie złe myśli: „To nie 
mogą być prawdziwe cuda, skoro ukazują się zło 
czyńcom — mówił do siebie — są one niewątpliwie 
dziełem złych duchów.” 

Z dali dochodziły coraz wyraźniej tony hart i 
śpiew axdołów, ale braciszek był przekonany, że to 
dyabli się zbliżają. „Złe duchy chcą nas uwieść, nie 
wyjdzietny stąd cało” — myślał. 

Wieniec aniołów był już tak blisko, że przeor roz- 
różmiał ich jasne postaci między drzewami. Widział 
to sano i braciszek, ale wyobrażał sobie, że to nai- 
grawanie się dyabłów z narodzin Chrystusa. 

Cały czas nad głową przeora łatały płaki i tak 
dale:> go sie nie bały, że mógł je brać do ręki. Za 
to braciszka umisały; żaden płak nie siadł mu na ra- 
mieniu, Żaden wąż nie wił się u jego stóp. A w 
chwili, gdy aniołowie zaczeli zbliżać się, wziął na 
odwagę gołab leśny, siadł braciszkowi na ramieniu i 
przytulił łebek do szyi. Braciszek myślał, że to dya- 
beł pod postacią gołębia i strząsnął ptaka z ramienia, 
wołając: „Idź do piekła, skadeś przyszedł.” 

W tej chwili właśnie Śpiewający aniołowie byli już 
tak blisko, że przeor czuł powiew ich długich skrzy- 
„deł. Ale na odgłos słów braciszka Śpiew ucichł i 
święci goście znikli. Znikła też światłość, znikło cie- 
pło. Mrok zapadł ponad laeemi, niby płachta czarna, 
zrobiło się nagle zimno, rośliny pokurczyły się, zwie- 
rzęta pouciekały, szum wodospadów ucichł, liście z 
drzew opadły. 

_ Przeor czuł, jak serce jego, które przed chwilą je- 
szcze wzbierało radością, teraz kurczyło się w nie- 
skończonym bólu. „Nigdy tego nie przeżyję — my- 
ślał — Aniołowie byli tak blisko mnie, śpiewając pie- 
śni kolędowe, i wypędzono ich stąd.” 

„ Jednocześnie przyszedł mu na myśl kwiat, obie- 
cany arcybiskupowi Absalanowi; padł na ziemię, by 
go w osłatniej chwili zerwać. 

Uczuł wówczas jeszcze większy ból w sercu, nie 
mógł się już podnieść... 

Kiedy rodzina rozbójnicza dotarła z braciszkiem 
śród mroku do jaskini, zauważono nieobecność prze- 
ora Jana. Z główniami, wziętemi z ogniska, udano 
się na jego poszukiwanie i znaleziono martwego na 

u. 

“Braciszek zaczął rozpaczać; zrozumiał aż nadto 
dobrze, że on to zabił przeora, wytrącając mu czarę 
radości, którą ten tak pragnął wychylić. 

Kiedy zwłoki przeora Jana przenoszono do Oe- 
ved, ludzie, którzy się zmarłym zaopiekowali, zauwa- 
żyli, że trzyma coś mocno w zaciśniętej dłoni i gdy 
nareszcie ją otworzyli, przekonali się, że były to dwa 
białe korzonki, które najwidoczniej wyrwał z mchu. 


Braciszek zabrał te korzonki i zakopał je do ziemi w 


ogrodzie klasztornym. 
Pielggnował te korzonki, w przeświadczeniu, Że 
zakwitnie z nich kwiat. Minęła wiosna, lato i jesień: 


DODATEK POWIESCIOWY. 


|. Z UDO OZ TACO 
oczekiwania braciszka były płonne. 
nadeszła zima, przestał się niemi opiekować, 

Ale w wigilię Bożego Narodzenia stanęła mu ży- 
wo w pamięci posłać przeora Jana. Udał się dọ o 
grodu klasztornego... i... o dziwo! na miejscu, w 
którem zasadził korzonki, ujrzał wspaniatz roślinę a 
srebrno-biaiem kwieciu. 

Przywołał natychmiast wszystkich mnichów i sko- 
ro Gi ujrzeli cud, odrazu pojęli, skąd roślina pocho- 
dziła. Braciszek uprosił mnichów, aby mu pozwośśli 
zanieść kwiaty arcybiskupowi Absalonowi. 

Gdy braciszek wręczał je arcybiskupowi, rzekł: 
„— Posyła ci to przeor jan. Są to kwiaty, które 
obiecał zerwać w noc wigilijną w lesie Goviage. A 

Arcybiskup pobladł tak, jak gdyby ujrzuł zmarłe- 
go. Gdy mieco ochionąż, rze!ł: 

— Skoro przeor Jan dotrzymał danego słowa, 
trzymam i ja swego. 

I wydai list żelazny dla rozbójnika. 

Otrzymawszy go, braciszek udał się natychmiast 
do lasu i odszukał jaskinię rozoójnika. Przybył tan 
w dzień Narodzin Chrystusa Pana. Rozbójmk na wt. 
dok braciszka chwycił siekiere i wywijając nią Za 
wołał: 

— Uśmiercę wszystkich was mnichów. Wam to 
niewątpliwie przypisać należy, że tej nocy las Uoeinge 
nie przybrał swych szat wigjlijnych. 

— jam temu jedynie winien — rzekł braciszek — 
chętnie też winę życiem okupię, ale przedtem muszę 
spełnić wolę arcybiskupa Absałona. 

I podał rozbójnikowi list żelazny, mówiąc: 

— Odtąd będziesz obchodził święta Bożego Naro- 
dzenia śród tudzi, jak tego pragnął przeor Jan. 

Rozbójnik oniemiał ze wzruszenia, żona zaś jego 
rzekła: MA 

— Przeor Jan dotrzymał słowa, więc i rozbójnik . 
będzie swemu przyrzeczeniu wiernym. | 

Kiedy rozbójnik opuścił z rodziną jaskinię, Za- 
mieszkał w niej braciszek i pokutował za swe niedo- 
wiarstwo, błagając Najwyższego o przebaczenie. 

A las w Gosinge nigdy już więcej nie obchodzi: 
Narodzin Chrystusa Pama; z całej jego wspaniałości 
pozostała tylko roślina, zerwana przez przeora Jana, 
Nazwano ją róża wigilijną. 

Co roku około Bożego Narodzenia wydaje Ona 
białe kwiaty, jak gdyby nie mogła zapomnieć, skąd 
pochodziła. 


wreszcie 


do. 
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U nas tak mówia: „Po chrzcie idzie wiara, 
Po głowie czeladź — a po grzechu kara; 

Po biedzie statek — obyczaj po rodzie, | 
Po pracy spokój — a już chleb po głodzie; 
Kto się bić lubi, tego i pobiją, 

Kto często krzyczy, tego nikt nie słucha, 

Kto się nie myje, tego nie obmyją; 

Gdzie nie w ład okiem, tam już dołóż ucha 
Gdzie nie dołożysz ni ręką, ni okiem, 
Tam nadstaw grzbietu, albo dołóż „workiem. * 
| Wincenty Pol. 


Telefon Nr. 427. Handel założony w roku 1892. Telefon Nr. 427. 


ichniowski, Lwów, ulica Zimorowicza 


w 
b 


Franciszek 


poleca s y ag 
uznane ogólnie za najlepsze w smaku we. Y A 


U Z EN M 


; E oraz 
48 wszelkie inne 


= =— Wysyłka na prowincyę odwrotnie. === c =- = == 
À : O ag Ceniony wszędzie, głośny i widiozy domowy Sroiek. > a E ¥ 
Na reumatyzm 675| | i (i 1674 I Pny więższęci zamówieniaca tesy tńatznie zaizone. Qłomuniecki łupek asrestowy. 
TE OEA a a LEE T B T S AOT T D) - A E 7 z T E ra 
Apte- FH 9 Płyty w najrozmaitszych formach są najlep- 
i łamania poleca się u- WE A. THIERRY a BALSAM szym niezniszczalnym materyałem na po- 
śmierzające nacieranie, | | Prawdziwy tylkopodznakiem PRAWNIE krycia dachów. Reperacya zupełnie wyklu- 

d wielu. lat: ozromni ochron. zielona zakonnica. OCHRONIONY ||] czona uznany za ogniotrwały. Kompletne 
NE ZBZOTORIĘ — Wszelkie nodrabiania, fałszowa- | || pokrycie polecam tanio po podaniu długo- 
rozpowszechnione, przez nia jo zdżEprzedawanie iero di 226 ści i wysekości dachu. 
wielu lekarzy ordynowa- balsamu od łudzącą marką Dendzir ya EA AE WE „Ea 
ne i przez znakomitośc. ściga się karnie. — Balsam ten bieni OO PEONO 2 OGN 

tenia pasożytów na drzewach owocowych = 


uznaneLinimentum Gaul- '|jest znanym skutecznym środ- 
theriae compositum z pr. 


ząrejest. marką ochron. 


a | k nA 6 6 
aż per MA 
a (b Dz A D 
' , ig . 
E kt 7 H . 
Gre RSE A, UO 
BĘ l REZ 


chemika dra Jul. Fran- 
zosa, aptek. w Tarnopolu 
Cena flakonu 66 hal. — 
10 11. 8 K., nie licząc op 
fr. 1060 listów dziękez. 
do przeglądu. Dwa raz 
dziennie wysyłka poczt. 
zamrawiać pod adresem : 


i drzewach ozdobnych, używa się go w zi- 
imie, gdy drzewka spoczywają. Po używa- 


kiem leczniczym na wszelkie 
| niu Dendzinu uzyskują drzewa zdrowy wy- 


choroby płucne i piersiowe, ka- 
szel, wyrzuty, chrypkę, katar 
gardłowy, cierpienia piersiowe 
Ii płucne, szczególnie przy in- 
l fluensie, bólsżołądka, zapalenie 
nerek i śledziony, brak apetytu 
usuwaniestrawność, zatwardze- 


gląd, rosną jędrnie i wydają zdrowe owo- 
ce. Dostarczam w beczkach po 100—209 kg KB 
po 75 hal. za kg. lub na próbę 5 kg. po- W 


| AB i cztą za 5 Koron. P 

o: dachowa, taŭ- $ 

! ść,zatwardze- | || Asfaltowana papa $x oj iznyc | 

damę nie, specyalny ból zębów i cho- 3 EFN R r, $ 

| l oby ust, darcie, leczy oparze- | | 1 uznana powszechnie za najlepsze oraz 

nia, krosty etc. 12 malych albo 6 podwójnych, lub | || najtrwa!sze, ma na składzie w kazdej ilości: 


też jedna wielka specyalna familjna flaszka K.5.60. | || Generalne zastępsty* : filia dla Galicyi £ 


|| Pe. ÓRZE l Iózeiska L6 
I JUER HOLLANDER re. GORZE ul. Józefińska 6. 
Chętnie powierzy się prawo wyłącznej sprzedaży na | 
: poszczególne okręgi w Galicyi. 


` Pe: 


Aptekarza A. Y HEIE RR Yego 
jedynie prawdziwa maść centyłoliowa 
zapobiega i usuwa zatrucie krwi. Czyni zbyteczną 

awie zawsze wszelką bolesną operacyę używa się 
jej: na obołałą pierś poiożnię, zastój w odpłynie 
mieka, na pierś stwardniałą, na 
 czerwonkę, otwarte rany w no" 
gach, na rany, cbrzękłe nogi, 


Dr. Juliusz Francos., 


gościec, postrzał (ischias) 
| 
we | 


a 
PH 


z 


ch i apt. 


wa JRR © 
ze 


| 


ZNDZNAWANABSZSANAREZZAENIANARAJ 
pterze | 
i puchŁ 


1 kg. szare darte 2 k, lepsze 2,40 k, półbiałe prima 2,80 
k, białe 4,— k, prima miękkie jak puch 6,— k, wyśmie- 
nite k 7 —, 8,— i 9,60, puch szary k 6,—, 7,—, biały 
prima k 10,--, kwap piersiowy k 12, -— od 5 kg. franko. 


I Gotowa pościel i 


z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białe- 
go inletu (Nanking). 1 pierzyna, ca 180 cm długa, 120 
cm szeroka z 2 poduszkami, każda ca 80 cm długa, 60 
cm szeroka, dostatecznie napełniona nowem, starem, 
kwapiatem i trwałom pierzem k 16,—, półpuchem kor. 
20,—, pierzem puckowem k 24 —., Poiedyńcze pierzyny 
k, 10, 12, 44, 16. Pojedyńcze poduszki k. 3, 3,50, 4. Pie- 
rzyny 200 : 140 em objętości k 13, 15, 18, 20. Poduszki 
90 : 70 em objętości k 4,50, 6, 5,50. Piernaty z najlep- 
szej dymki 180 : 116 em objętości k 13 i 15, wysyła od 
10 K. franko za zaliczką lub poprzednią zapłatą. 889 


Max Berger in Deschenitz 200a Böhmerwald. 


Niema ryzyka, ponieważ wymiana dozwo- 
lona lub pieniądze zwraca się. 
Bogato ilustr. cennik wszelkich towarów 
z pościeli bezpłatnie, ==<==== 


nawet na pruchnięcie kości, na 4£ 
rany: od cięcia, żgnięcia, strzału, $P% | 
urznięcia i zgniecienia, na wy- W 
dobycie obcych ciał jak: szkła, 
drzewa, piasku śrutu, kolcy itd., 
na wszelkie guzy, narośle kar- ŲĶ 


Precz z ajentanii obrazów. 
lie daimy się oszukiwać. 
My wysyłamy obrazy 
1 krzyże na budowę ko- | 
8ciołów dla Polaków na 
Sląsku austr., gdzie > 
gnębią Niemcy i po pol- 
sku modlić się nie po- 
zwalają. 

Wysyłamy : ładne obra- 
zy oprawne po K 9.50 

| 


bunkuły, nowotwory, nawet na ~ 
raka; na robaka palcowego, na guzy paznogciowe, 
pęcherze, odparzone nogi, oparzelizny, odieżałe ciało 
u chorych, krosty, nabiegłe krwią, ciecz z uszu, ra- 
my u dzieci itd. Wysyłka tylko z4 poprzedniem na- 
desłaniem lub pobr. należytości. 2 tygielki K. 3.60. 

Adresuje się: ! |_| 881 
Schatzengel-potheso des A. THIERRY in PREGRADA bei Rohitsch. 


W Krakowie nabyć można: w apt. Konst, Wiszniewskiego 
l drogerył Wiszniawski | Jędrzejowski. 


krzyż z zegarem albo 

muzyką za K 950 kryż 

bez zegaru i muzyki za 
K 8'50. 


-P 4 2 > 7 
E ENE ETELE LELTE EI LE 


Obrazy są w cenie od 
K 4:50 już oprawne i z o- 
płaconem portem na miej- 
sce. — W każdym chrze- 
Scijańskim demu powi- 
nieu być taki obraz lub 
krzyż. 707 
Zamawiajcie wszyscy, 


wydawnictwo przepiękne, na kosztownym pa- 
pierze, ozdobne kilkuset obrazkami, w bardzo 
pięknej oprawie, zawierające około 400 stron. 
Cena bardzo niska, tylko 4 keremy, z przesył- 
ką 4 korony 20 hal. Aż Aa 
act z żer, AE winno znajdować się w domu kazdego Polaka. 
Adres:Chrześcijański Dom ZamóWiać „należy w Administracyi naszej Ga- 
wysyłkowy obrazów, Kra- zety, za poprzedniem nadesłaniem należy tości, 
ków, IX. Misiorowskiego ZE gdyż inaczej nie wysyła się. 
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większy skład przyborów kościelnych I artykułów dewocyjnych 
Dzaty: kośsiełne,. chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce 
lichtarze, obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki ete., po cenach możliwie niskieh i w wielkim wyborze 


Li onstanty Witko wski Kordas przedtem SI. Przybyłski 
s KRAKOW, Rynek główny, Linia A=B., l 46,. 263m4=24. 


ana 


3000-<a 
rodzin odziewa się wyrobami tkackiemł ze _ 
SBY I ? 


hiy sę zaliczkowa zawierająca 23 m. kanafas „Rekor- ; 
gą fryz czerwone lub niebieskie K. 10-60. 23 m $ 
tkaniny 


na koszule „Iris* K. 11, 


£łę m. refiru „Pormanent* na 6 kozzni 
sostow. po 3 m. tylko K. 860. 


1 Suzin bałych ręczników z da- 
masaiu Pie” mm. 7 
Za towar wiednłi wraca 


sio pieniądze. Wzory %026- 
ch materyi boźyłatnie. 


aaa Kajlep cze czeskie ŹrEGło 
| Gz lirreśczisł: firma 


ATR -i 
sA 
. 


wa 


Dob ilaniepierze 


- p z 
P” 
-* ep Nee a = 


1 kg. świeżego, szarego,$ 
dartego pierza K 200; le-g 
psze K 2:40; półbiałe K 2:80;6 


¿JOSIP BLAHUT 
 DESENICEC 
białe K 4'00, lepsze K. 6+—, pańskie, Śnieżno-j 
białe K 800; puch szary K 6—, > 
biały puch K 10:—, piersiowy K 12—, puch 
brzuszny K 14—; od 5 kg. franco. 


GOTOWA FOSSIEL 


z gęstęgo, czerwonego. riebieskiego albo bia- $ 
tego nankinu, 1 pierzyna koło 180X120 em.f 
z 2 poduszkami wielk, koło 80X60 cm dosta- § 
mio wypełniona świeżem, trwałem, szarem 
pierzem K 16-—, półpuchem K 20—, pu-j 
chem K 24—; sama pierzyna K 12—, 14—,£ 
i 166—, sama poduszka 3—, 3:50, 4—;3] 
pierzymna koło 180X140 em K 15—, 18— 18 
20—; poduszka koło 90X70 cm K 4:50, 5— ; 
Ji 560. Spód koło 180X116 cm K 13—, 15—$ 
į 18-—. Pościel dziecięca, poszwy, prze-5 
| ścieradła, koce flanelcwe, piernaty, ina-| 
terace itd. najtaniej, opakowanie darmo, 
wysyłka za zaliczką, franco od K10—. È 


| Józef Blachut, Deschenitz 46 (Las czeski) ; 


Zamiana lub zwrot pleniędzy za towar nieodpowiedni. Żądej- § 
i cie dokładnego ilustr. cennika carmò I optatnie. i 


WER s 


dokładnie wypró- 
bowany i zaopa- 
trzony w pafistwo- 
wą markę próby. 
Wyroby tylko naj- 
SSRA lepszej jakości i su- 
SOWA, miennie wykonane. 

SD, Gwarancya za nie- 

sze” naganne funkcyo- 

nowanie. Nr. 100 rewoiwer Lefancheux 9 mm ka- 
Hber, 6 strzałowy, na naboje na sztyfcik, jasno 
matki nbd zorzechową olerowaną kolbą, kurek 
o zakładania k. 8,—; Nr. 101. 9 mm kaliber 

alegancko niklowany k 9,—; Nr 104 centralny 
rewołwer 9 mm kaliber 6 strzałowy k 10,—; Nr 
105 elegancko niklowany kaliber 9 mm k 11,50, 
Największy wybór rewolwerów, pistoletów kie- 
azonkowych, terceroli, dla nagonki, przy ochro- 
mie winnic, flobertów, strzelb i przyborów my- 
śliwskich, amnnicyi itd. znajdziecie w moim głó- 


m katalogu z 4000 rycin, który wysy 
kagjemu darmo i opłatnie, ÓĆ i k. nadworn 
dostawcą JAN KON 


4 1 pa 4 3 


, Brüx Nr. 2426 (Czechy 
Wysyłka ra saliczką lub za gotówkę, niema ry- 
ska 


wymianą dozwolona bib zwrot pieniędzy. 


s 


H robów ssórzanych 
| | lowych, sprzętów domo- 
a wych, wyrobów optycz- 


$ ray ed gradn 


PRAWDA 
Nie zaniedbajcie 
przed zakupnem potrze- 
bnych rzeczy lub podar- 
ków jak zegarów, bu- 
dzików, zegarów ścien- 
nych, wyrobów złotych 
i srebrnych, instrumen- 
tów muzycznych, przy- 
borów piśmiennych 

i sta- 


nych, przyborów do pa- 


g lenia itoaletowych, bro- 


ni etc zażądać mego 
głównego katalogu z 
4600 rycin, który każ- 


i opłatnie wysyła dom 
wysyłkowy BRAKNS 
RORKRAG 
worny dostawca Brüx 
Nr 2832 Czechy. Wy- 


opt na żądanie darmo 


æy | Syłka za zaliczką lub za 
E gotówkę; niema ryzyka! 
j wymiana dozwolona lub 

Pisz pienięczy. 


| n GRADY u 


969 


padać już zaczną, 
Każdy wiościanin pa- 
sniętać powinien, ż6 
„WISŁA”, Ludowe To- 


y warzystwo wzalemn. 


ubezpieczeń — zastęp- 
stwo w Krakowie, 


muje ubezpieczenia 
Nie 

ałujmy pieniędzy na 
asekuracyę, gdyż one 
nigdy nie będą straco- 
ne We„WiIŚLE"rządzą 


 włościanie, którzy Bra- 


elom swoim krzywdy 
nigdy nie wyrządzą. 
„WISŁA tylko likwi- 
duje szkody natychm. 
i sumiennie, na co ma 
dowody w list dziękcz. 


| Ape aż ri przez włość., 


tórych nieszczęście 


dotknęło. Parmiętajcie 


wszyscy, że „WISŁA* 
tylko jest azita 
- asokuracyą. W 


IE 4000 Hi 


rycin zegarów, towarów 
złotych i srebrnych, 
przyborów muzycznych, 
wyrobów stalowych i 
skórzanych, do biura, 
sprzętów domowych, 
przyborów do palenia, 
toaletowych, broni itd., 
zawiera najświeższy głó- 
wny katalog, który naża- 
danie posyłam każdemu 


gratis 


i franko. Dom wysyłko- 
wy e. i k. nadworny do- 
stawca Jan Konrad 
Brix Nr. 2431 (Czechy). 
Niklowy zegarek kiesz. 
K. 4:20, zegarki srebrne 
po K. 8:40. Budzik ni- 
lowy K. 2:80, pendulo- 
zegar K. 8-50, zegar 

z kukułką K. 8:50. Har- 
monika a K5'-; 
skrzypce 
war K. 4 
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g. brutto znakotnitej linta- 
wskiej BRYNDZY deserowej wysyła 4 ŻE 
liczką Fabryczny skład serów Braci ROLNI- 
CKICH, Kraków XXIII. Wielopole 7. Cenni- 
ki różnych serów na żądanie darmo i opła- 
tnie. Najkorzystniejsze źródło zakupu serów 
i kwargli dla P. T. Kupców, Restauratorów 


051 


zawiera przeszłe 100 o- 
brazków oraz trzy docia- 


y- |tKi 


| nek Kleparski 16, przyj- 


sakiwańie Pana 
(obrazek kclerewy), 2. Ka- 
| |encdarz ścienny Í 3. Kalen 
Garz kieszenk. Cena 50 h. 


Bo nabycia 


w Redakcyi „Prawdy”* 
Kraków, ul. Stolarska |. 6 


ag >. 


poleca 


przedstawiające: 1. Q- 


Jezusa 


Z 


Piwo Żywieckie | 
BE$" znane z dobroci "BBQ 


FRANCISZEK HOŁUJ 


rerumieją się bez faszek | skrzynek. 


W KOZACH. 


Cesarskie lub Exp. 25 fl. na 7/, Bt. K9— 


29 2) n 12 N R h 

» =» m 25 X R 2: 
Marcowe » p » ‘h 
= 2125 9 h 

a. sŻ0y py ha 

è . 20 p s» Os 


Loco stacya KOZY łącznie zaką | 
krajową. Wysyłka codziennie do każdej JE 
stacyi kolejowej za zaliczkę, 089 |) . 
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Ńr. 1 


Dodatek Slustrowany. 


1913 


TRZECH KRÓLI. 


6-GO STYCZNIA. 


bna] 


Uroczystoscią Trzech Króli nazywawiy po- 
wszechnie uroczystość Objawienia się Pańskiego, 
po łacinie Epiphania. W tyin dniu obchodzi się po- 
trójne zjawienie się Pana Jezusa jako Boga, skąd 
też słusznie po siowiańsku święto to nazywa się 
„bBogojawienie'. Ta potrójna tajemnica wyrażona 
jest na Magnifikat il nieszporów: „Trzema cudami 
oznaczony (upiększony) dzień Święty czcimy; dziś 
gwiazda Magów przywiodła do żłóbka: dziś wino 
z wody uczynione na weselu: dziś w Jordanie od 
Jana Chrystus chciał być ochrzconym, aby nas zba- 
wić, alleluja“. 

Kościół laciński głównie Święci emnit ado- 
racyi trzech mędrców ze Wschodu. Wkrótce, jak 
powszechne niesie podanie, w 12 dni po Narodzeniu 
przybvli 3 Mędrcy ze Wschodu, by oddać cześć 
Nowonarodzonemu Dziecięciu. 

Należy pamiętać, że sam fakt adoracyi Mędr- 
ców ze Wschodu jest pewnością ewangeliczną (Św. 
Mateusz, rozdz. Il, wiersz 1—12). Podanie tylko 
jest, że w 12 dni po Narodzeniu, to jest 6 Stycznia, 
wypadło przybycie owych Trzech Króli. 

Według podania również ci trzej Mędrcy byli 
zarazem Królami. W języku hebrajskim i w innych 
wschodnich wyraz „inagim' znaczy rozmyślają- 
cych mędrców. W staro-perskim „mog“ albo „mag“ 
jest mianem kapłanów. Byli to więc najprawdo- 
podobniej naczelnicy pokoleń, wielcy panowie, ksią- 
żęta mniej więcej zależni od potężniejszych mo- 
narchów. 


A 


Sala w pałacu St. James w Londynte, 
w.której przedstawicięle państw obradują nad nstalonietu pokoja. 


B_.- aa AY A wd 


Skąd przyszli ci Mędrcy ze Wschodu? [Izajasz 
i Dawid widząc w duchu tę tajemnicę na lat 1800 
przed jej sprawdzeniem, w proroctwach swych mó- 
wią o Królach Arabii i wysp, o wielbłądach Madian 
i Efa. Mesopotamia, Persya, Indye z wyspą Ceilon 
dobijają się o ten zaszczyt. 

Najprawdopodobniej przybyli od zatoki per- 
skiej, przynajmniej stamtąd ruszyli, skąd na wiel- 
błądach można mniej więcej przebyć odległość do 
Jerozolimy przez dni 12. 

Imiona tych Św. Trzech Króli były według po- 
dania: Gaspar (Kacper), Melchior, Baltazar, których 
ty imion skróty K. M. B. lub G. M. B. piszemy na 
drzwiach domostw naszych kredą poświęcaną na 
pamiątkę, iż oni są przewodnicy nasi do Boga-Czło- 
wieka, bo pierwsi z pogańskich narodów przybyli 
do Chrystusa. (Jak owych Trzech Króli cudownie 
przez gwiazdę — tak nasz naród cudownie przez 
trzech aniołów w postaci pielgrzymów przybyłych 
do Piasta, Bóg powołał do wiary Świętej. Szanuj- 
my to szczytne powołanie nasze!) 

Zwłoki tych Św. Trzech Krółi chowa pobożnie 
szczęśliwa z tego i dumna Kołońska Katedra, która 
skarb ten ze Wschodu przez Carogród dostała. 
O darach, które złożyli w ofierze, wspomina Ewan- 
gelia: złoto, kadzidło i mirę. Dary te miały glebo- 
kie znaczenie — złoto ofiarowali jako Króiowi, ka- 
dzidło jako Bogu, wreszcie mirę jako człowiekowi 
śmiertelnemu. Złota bowiem używają w strojach 
i ubiorach swych, w koronie i berle Królowie, — 
kadzidło używa się w Świątyni Bogu na ofiarę, — 
mira zaś chroni ciało od zepsucia i używana jest 
do bałsamowania ciał. Prócz tego złoto oznacza 
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miłość gorejącą, kadzidło modlitwę, mira umar- 
twienie. 

Kościół wsciiodni zjędnoczony głównie zwraca 
uwagę i obchodzi w ten dzień pamiątkę chrztu Pana 
Jezusa, tak zwany „Jordan“. Uroczysta procesya 
udaje się nad rzekę, gdzie poświęcają wodę na pa- 
miątkę Chrztu Pana Jezusa w Jordanie. We Lwo- 
wie n. p., gdzie jest arcybiskup Unicki, procesya 
ta przy wielkim udziale ludu obu obrządków jako 
i dostojników rządowych wygląda bardzo uroczy- 
ście i majestatycznie. W małych wioskach, w któ- 
cych niema nieraz w pobliżu rzeki, kapłani uniccy 
ceremonię odprawiają, święcąc wodę w wybranej 
do tego i odpowiednio przystrojonej studni. I w ła- 
cińskim obrządku ceremonia ta poświęcenia wody 
się odbywa po Nieszporach w Wigilię Trzech Króli, 
lecz nie tak uroczyście. W Rzymie, w kościele 

w. Audrzeja Della Valle, w czasie oktawy Trzech 
Króli codziennie o godzinie 10 rano bywa celebro- 
wana Msza św. w jednym z obrządków używa- 
nych w kościele katolickim, jak n. p. grecki, ormiań- 
_ski, słowiański, chałdejski, etiopski, koptyjski i t. d., 
co prześlicznie wyraża jedność Kościoła pod jedną 
Głową, wobec różności obrzędów. 
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Prastary to obyczaj w uroczystość Trzech 
Króli na drzwiach wchodowych znaczyć poświę- 
coną kredą początkowe głoski imion królów czy 
międrców Wschodu, którzy za przewodem „gwia- 
zdy“ przybyli do Betleem. z hołdem i darami dla 
Dzieciątka Jezus. 

Przed kiłkudziesięciu lat nie było domu, do któ- 
rego wchodz” z nie zobaczyłbyś takich liter od cza- 
su do czasu odnawianych, gdy się kreda poczęła 
zacierać. Wśród. wielu powożnych przodków na- 
szych tkwiło przekonanie, że zupełne zniknięcie lub 
zatarcie napisu sprewadzić może na dom jakieś nie- 
szczęście, więc starannie baczono aby litery prze- 
trwały do oktawy Bożego Ciała, to iest do chwili, 
gdy nad drzwiami zawieszało sie poświęcane wia- 
nuszki z „czterema Ewaneeliami". 


Jeden z pamietnikarzy z połowy XVIII wieku 
powiada: „Zanim się całego abecadła nauczyłem 
jako pacholę, iuż mnie radzie nakara}, jako sie kre- 
śli K. M. B. w dzień Trzech Króli i kredą owe litery 
wcale kształtnie znaczyłem”. 

W Warszawie za króla Zygmunta III Wazy był 
zwyczaj w wieczór Trzech Króli iluminować zaniek 
i ratusz na Starem Mieście. Urządzano więc wielki 
transparent w postaci gwiazdy (symbol gwiazdki 
betleemskiej), a na górnych jej promieniach znaido- 
wały się głoski K. M. B. Za przykładem króla i pa- 
nów rajców, władze miejskie sprawujących, po- 
dobne transparenty sadząc się jedni nad drugich, ilu- 
minowali magnaci na wielu pałacach, oraz zamo- 
żniejsi mieszczanie na swoich kamienicach. 


W drugiej połowie XVH wieku najwspanialsze- 
mi dekoracyaimi w wieczór .Trzech Króli odznaczały 
się pałace Słuszków i Denhofów (później Radziwił- 
łowski, a następnie Namiestnikowskim zwany), oraz 
domstwa Gizów, Baryczków i Dzianotów. 

lluminacye te w XVIII wieku poczęły wycho- 
dzić z mody. Natomiast wytworzył się proceder 
tak zwany „gwiazdonów*, którzy na wiele łat wy- 
przedzili „szopkarzy*, pokazujących widowiska ja- 
sełkowe Z kościołów usunięte. Gwiazdoni, według 
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Kitowrcza, byli to kolendnicy. Obchodzili oni mie- 
Szkania, wysyłając przodem posła zapytującego: 

— Czy państwo przyjmą „Trzech Króli' z 
gwiazdką ? 

Jeżeli odpowiedź była przychylna, niebawem 
w sieni zapalano ruchomą transparentową gwiazdę, 
która jak młynek wciąż się obracała, a na rogach 
miała litery K. M. B. Jednocześnie za niosącym 
gwiazdę wchodzili trzej chłopcy, ucharakteryzowani 
za „królów' z pozłocisto-papierowemi koronami na. 
głowach, a dalej cał” orszak maskaradowy w dzi- 
wacznych kostyumach i maskach. 

Wszyscy ci „gwiazdoni* śpiewali kolendy, wy- - 
głaszali dyalogi, a na zakończenie z obracającej się 
wciąż gwiazdy, wysuwała się sakwa, do której wi- 
dzowie wrzucali nietylko pieniądze, ale różne pro- 
dukty spożywcze. 
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Do właściwości wieczoru Trzech Króli należała 
zabawa w „króla migdałowego*. Polegała ona na 
tem, że pieczono placek albo tort, w którym się: 
znajdował jeden całkowity migdał. Komu się do- 
stał ieden kawalek pokrajanego ciasta, z migdałem, 
ten bywał okrzyknięty królem migdałowym i obo- 
wiązany był swoją królewskość upamiętnić urzą- 
dzeniem zabawy tańcującej w czasie karnawału. 
Obyczaj to nie polski. W Niemczech oddawna zna- 
ny pod nazwą „Mandelkónig” dostał sie do nas do- 
piero za czasów pruskich i spopularyzował głównie 
w rodzinach mieszczan warszawskich, ale nie trwał 
długo. Od kilku dziesiatków lat zabawa w „króla 
migdałowego'” nie praktvkwie sie, chyba wśród dzie- 
ci, w odmiennem oczywiście znaczeniu, niż niemie- 
cki .„.Mandełkónig". 

Stare przysłowie powiada: 


„kiedy nadejdzie Trzech Króli, 
Niejedna para się stuli.“ 


Oznacza to, że kapłan rece naństwa młodych 
„Stułą” zwiąże, albowiem śluby małżeńskie od pier- 
wszej niedzieli Adwentu przerwane, dopiero od 
Trzech Króli bywają zawierane. 

Tu warto przypomnieć, że matki, mające córki 
na wydaniu, przygotowywały ongi (obyczaj po- 
wszechny na Mazowszu i w Wielkopolsce) na dzień 
Trzech Króli woreczki jedwabne. w które wkładano 
poświęcone kadzidło, bursztyn i dukata wecier- 
skiego z wyobrażeniem Matki Boskiej. Na worecz- 
kach wyszywawno łub haitowano ozdobnie litery: 
K. M. B., a pod niemi imię panny. 

Woreczki takie, z doiączeniem w ostatniej 
chwili okruszyny chleba i cukru (symbołe dobro- 
bytu i szczęścia), kochające matki zaszywały w ja- 
kiś rąbek ślubnej sukni panny młodej w dzień we- 
selny. 
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Przodkowie nasi „mięsopust“ t. j. okres za- 
pustnych zabaw, na równi ze ślubami małżeńskiemi, 
liczyli dopiero od Trzech Króli. Czas od Bożego 
Narodzenia czyli „Gody“ bywał poświęcony roz- 
rywkom wyłącznie w kole rodzinaem. Biesiad hu- 
cznych i bałów przed K. M. B. nie urządzano. 

Wspomina o tem i ks. Franciszek Bohomolec 
(1720—1784 r.), w następujących wierszykach z pPo- 
lowy XVIII wieku: 


Gdy nadejdą „Gody“, 
Rad poskakać młody. 
Aie zamiar pusty, 
Albowiem zapusty 
Dają Trzeł Krółowie, 
Uciechy posłowie. 

Ten sam Boiiomolec uchodzi za autora najpo- 
pularmejszej przez diugi czas piosenki towarzysko- 
biesiadnej p. t. „Kurdesz nad kurdeszami*. 

Podobno „Kurdesz” został przez Bohomolca na 
poczekaniu ułożony w wieczór Trzech Króli, pod- 
czas zabawy u znanego kupca warszawskiego. 
Grzegorza Łyszkiewicza, którego dom słynął z go- 
Ścinności Żony pani Annv Łvszkiewiczowej i ze 
starego węgrzyna gospodarza. 

„Kurdesz nad kurdeszaini* w ów wieczór uro- 
dzony, obiegł wkrótce całą Warszawę, a następnie 
wszystkie zakątki kraju, od Karpat aż do Dźwiny. 
(Kurdesz po turecku znaczy brat). 
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Opowiadanie na tla liistorycznom Osnui2 z XVI wieku 
(Ciąg dalszy.) 


Widzenie. — Opiekun niespodziewany. — 
_ Anioł ulatuje do nieba. 

„ Qdmówiwszy jak zwykle wieczorne pacierze, usnę- 
liśmy, ale nad rauem, kiedy oczy otworzyłem, Spo- 
strzegłem, że braciszek blady jak chusta eży nieru- 
choniy, i nie odpowiada na moje zwykłe powitanie. 
Zerwałem się: 

— Co ci jest, Staśku mój? — pytam z trwogą. 

— Nic — odszepnął cichym głosem — tylko mi 
bardzo słabo... We śnie... w nocy — mówił przery- 
wanym głosem — widziałem ojca i dziadunia, wołali 
mnie do siebie... tylko matusi tam nie było... ale Naj- 
święisza Matka tak się do mnie uśmiechała... i dawała 
biała lilię... chciałem  ucałować kwiat niebiański.. 
i przebudziłem się. 

I patrzył mój braciszek jedyny błękitnemi oczyma, 
jak gdyby widział jeszcze niebo nad sobą i tę lilię 
bial. Zdawało mi się, że uleci ode mnie, jak te 
anioły, co się czasem ludziom zjawiają i trwoga mnie 
zdjęła ogromna; zacząłem go całować, wołając: 
|. — Słaśku, spojrzyj na manie trochę, czyż ty mnie 
mie kochasz ? 

— Kocham cię, bracie — odrzekł — ale muszę cie- 
bie porzucić... mnie tam będzie lepiej... tyłko mi żal 
zostawiać ciebie... i Mirę także... ale kiedyś, kiedyś, 
przyjdziecie do manie... 

_ | umilkł i pobladł bardziej jeszcze, ale usteczkami 
białemi poruszał, jak gdyby się modlił.  Ukląkłem 
przy nim, podniosłem główkę jego i wlałem mu do 
ust kilka kropel napoju, który nam Mira zostawiła 
była w małej, z pięknego jakiegoś kamienia wyrobio- 
nej flaszeczce. To go trochę orzeźwiło i rumieniec 
wystąpił na bladą twarzyczkę. Obmyłem mu czoło 
wodą, której trochę od wczoraj zostało w dzbanie. 
Tymczasem drzwi się otworzyły, i razem z jasną smu- 
gą światła wszedł, nie stary stróż, ale sam Kubalim. 
Z początku oglądał się, nie mogąc trafić do nas w 
tej ciemnicy, ale po chwili, dojrzawszy w kącie na 
słoniie coś bielejącego, przystąpił bliżej i nachylił się 
mad nami. 
|, — Co to jest? — pytał — co wam zrobili? 

Zerwałem się z ziemi i w krótkich wyrazach opo- 
wiedziałem, jak nas męczono, a potem zamknięto. 


j- 


3 


— Pies przeklęty — mruknął do siebie — przysiągł 
mi, że bić nie będzie... i nie bił też, ale dobrze so 
bie poradził, zwierz dziki !... | 

Widziałem, że był wzruszony i zagniewany; jąłem 
go więc prosić, nie za sobą, lecz za bratem, CO zai 
tu ginie w tej ciemnicy bez ratunku. Nachylił się Ku- 
balim, przyłożył siwą gławę do piersi Staśka, dotknął 
czoła jego, potem, nie mówiąc ani słowa, wziął ge 
na ręce i do wyjścia poniósł; szedłem za nim. 
drzwi krzyknął srogim głosem na latarzyna starega, 
co tego lochu pilnował i obsypując go gradem prze 
kleństw tatarskich, kazał iść przed sobą. latarzym 
przypadł do ziemi, jak to u nich jest zwyczaj, gdy 
do przełożonych mówią, i coś tam gadał, ale dostaw- 
szy tylko kopnięcie nogą i nowe przekleństwo, wstał 
i szedł przeć nami. 

Tak doszliśmy do namiotu, który musiał być mie 
szkaniem Kubalima, bo tam na łożu z koców i skór 
owczych wysłanem, ułożył małego Słaśka. Potem 2 
jakiejś misternie srebrem wykładanej skrzynki dobyś 
kryształowej flaszeczki, nalał z niej kilka kropel na 
spalone usteczka biednego męczennika. Po chwili bra 
ciszek mój spał, spokojnie oddychając, a Kubałim 
mnie zaczął wypytywać, co się ze mną działo w tym 
lochu, czy długo tam siedzieliśmy, cośmy jedli i t. d 
Śród tego napoił mnie mlekiem Świeżem, które mi 'ę 
wydało doskonałem, jakby napój czarodziejski i 
placek owsiany z kawałkiem mięsa baraniego. 

Potem wyszedł nasz opiekun, ale wkrótce powró- 
cił do namiotu, i właśnie kiedy Stasiek oczy otwierał 
ze snu, ujrzał go siedzącym na łóżku u nóg. Czy 
braciszek mój miał widzenie gorączkowe, czy mu, 
przywykłemu przez łyle dni do ci i, Światło 
dzienne tak było ołśniewającem, nie wiem, ale wycię 
gnął wychudłe ręce i szepnął: 

— Ojcze, ojcze !... chodź do mnie, 

Patrzę, aż tu Kubalimowi dwie łzy toczą się po 
twarzy, wreszcie pochylił się i tuląc w objędu Staś 
ka, szepnął: 

— Śpij, dziecko, Śpij. 

I to, o dziwo, powiedział po polsku. 

Zdumiony, patrzyłem na niego, nie Śmiejąc i sło- 
wa przemówić; zdawało się, że to sen, czy majak 
goraczkowy. On, widząc moje zdumienie, położył 
palec na ustach i rzekł: 

— Cicho, nie mówić... i ja z Polski... kiedyś.. da 
wno temu... biedne dzieci |... 

Później dowiedziałem się, że ów Kubalim był kie 
dyś szlachcicem... 

— I cóż u licha tak się zbisurmanił ? — przerwał 
pan Gozdawa. | 

— Zdaje się, że w ojczyźnie ciężko był pokrzyw- 
dzonym przez któregoś z panów, wówczas dokazują- 
cych, bodaj czy nie przez samego Glińskiego, co ta 
za czasów króla Aleksandra nikogo się nie obawiał i 
o nic nie dbał. Jak to tam było, nigdy się dokładnie 
dowiedzieć nie mogłem, bo Kubalim o tem mówić 
nie lubił, dość, że zabiwszy podobno kilin dworzaa 
Glińskiego, ścigany jako złoczyńca, musiał uchodzić ze 
stron rodzinnych, i dostał się na dzikie pola Ukrainy, 
gdzie go Tatarzy, właśnie z wyprawy na ojczyznę na 
szą wracający, przydybałi i z sobą uprowadzili. 

Zrażony srodze do króla i rodaków, wyrzekł Się 
ojczyzny i Boga naweł, to też Edyga-bey, który ge 
był od razu wziął do siebie, nie dowierzał mu zæ 
pełnie i chociaż w domu swym w Krymie postanowi 
go nadzorcą nad majętnościami i niewolnikami, jed- 
nak przydał mu nieodstępnego, jak gdyby stróża, Ta- 
tarzyna, który miał rozkaz, niby mu posługując, śle 


dok, czy czasem do Polski uciec nie zechce. Zresztą, 
wszyscy tu poważali wysoce Kubałima, który był wy- 
syłany Z towarem do Kaffy i nawet do Carogrodu, 
a w srogiej zacięłości swej nawet nie próbował wra- 
eać do rodaków. Jednak w sercu jego tkwiło jakby 

zywiązanie jakieś do ziemi i mowy ojczystej; długo 

one, teraz wybuchnęło nagle, i człowiek ten twar- 
dy, surowy, płakał jak dziecko, tuląc do piersi jasno- 
włosą główkę Stasia mego. 

Święty ten chłopczyna jak anioł czuwał nad tymi, 
eo się do niego zbłiżalij nawet ów dziki Turczyn, 
który nas w lochu pilnował, z dziwną jakąś trwogą 
zbliżał się do niego i cichym doń przemawiał gło- 
sem. Teraz braciszek mój wróciwszy do przytomno- 
ści, patrzał wielkiemi oczyma swemi na Kubalima i 
domyślił się pewno, co się w sercu jego działo, bo 
zarzuciwszy mu ręce na szyję, coś mu długo, długo 
szeptał do ucha. Potem Kubalim skinął na mnie, a 
kiedy ukląkłem przy nim, prosił o trochę wody. Wpu- 
ścił do niej jakieś orzeźwiające krople opiekun nasz, 
a Stasiek, cokołwiek pokrzepiony, mówił: 

— Ja umieram, bracie, ale mnie me płacz, nie ża- 
łuj, manie bardzo dobrze... Ty i może Kubalim wró- 
cicie kiedyś do naszej Polski i Mirę z sobą weźmie- 
cie, żeby była chrześcianką; ja gdzieindziej pójdę, ale 
mnie jeszcze lepiej będzie, niż wam, a teraz pomód!- 
cie się ze mną, tyłko krzyżyka mego nie ma... szkoda! 
| Zerwałem medalik z szyi i włożyłem mu w rączki 

aon ucałowawszy go, potem Kubalimowi do ust przy- 
łożył Matkę Boską Częstochowska. Stary, jak dziecko 
' posłuszny umierającemu, pocałował wizerunek święty, 
a ja zacząłem głośno mówić: „Pod Twoją obronę”, 
choć mi łzy mowę tamowały. Stasiek mi rękę na gło- 
wie położył, i czułem, że ta rączka coraz cięższa j 
zimniejsza... a kiedy podniosłem oczy... mój braciszek 
nie żył... duszyczka iego ułeciała do tego nieba, do 
którego tęskniła. Złoty promyk zachodzącego Słońca 
przez podniesioną kotarę namiotu padł na twarzyczkę 
jego, która w tym blasku anielsko świeciła, niby bwarz 
męczennika. Co dalej było, nie wiem: padłem jak 
nieżywy u słóp mego brata ukochanego, i straciłem 
przytomność na długo. 

Kubałim mi opowiadał, żem przebył wiele dni i 
mocy, bliższy śmierci miż życia, w strasznej gorączce, 
to płacząc rzewnie, to grożąc prześladowcom naszym, 
to wołając ojca i matki. Kiedym się ocknę! it przej- 
rzał raz pierwszy w strumieniu czystej wody, Co po- 
dal płynał nie poznałem sam siebie. Oczy mi gdzieś 
głęboko powpadały, a na głowie ledwie tu i owdzie 
został- włosów kosmyczek. Co gorsza, strachem pa- 
mięć do tego stopnia, że nazwiska swego w żaden 
sposób przypomnieć nie mogłem; zapomniałem nazwy 
wioski naszej, imion rodziców, Stasia tylko jednego 
wciąż wołając śród gorączki, imię jego zatrzymałem, 
I łak teraz podwójnie sierota tułać się będę w ojczy- 
źnie, nie mogąc trafić do swoich. 

To mówiąc młodzieniec, rzewnemi zalał się łzanii. 


Medalik. — Cudowne odkrycie. — Opowiadanie 
| wdowy. 


Wszyscy ze wzruszeniem tego opowiadania słu- 


chali. Wdowa, która pozdrowiawszy cokolwiek, przy- 
łączyła się była do innych, płakała teraz nad sierotą 
wydziedziczonym śród swoich, nie z dóbr i inajętno- 
ści, bo tych chciwym nie był, ale z tej miłośa ro- 
dzinnej, do której lat tyle tęsknił. 

— Czyż to być może — wyrzekła — żebyście tak 
zupełnie pamięć stracili o stronach rodzinnych ? Spró- 
buicie przywołać wspomnienia, może dojdziemy Tä- 


zem, z jakich okolic was porwano, a wt łatwi 
będzie dopytać o kogoś z rodu uko a ies 
jeszcze przy życiu. Przypomsijcie sobie, jak to wy- 
glądał ów domek, ojcowizna wasza, jakie przy nim 
rosły drzewa, jaki był kościołek ? 

Młodzieniec zbierał myśli; oczy jego patrzyły w 
dal, czoło zmarszczone i iśni 
że wytęża wszełkie siły pamięci, 2amglonej cieniem 
przebytych nieszczęść. 

— Tak, tak — mówił przerywanym głosem, jak 
gdyby do siebie — widzę, zdaje się, przed sobą mały, 
bjały dworek i drzewa taxże białe... od kwiatu... i ule 
z pszczołami i rzeczkę, co płynie i szumi z cicha po 
zielonej łące... Ach! i słyszę jakieś dzwony... a wtem 
krzyk dziki jakiś się rozlega... i ogień widzę, i krew 
wokoło mnie, i siwą głowę ojca na ziemi we krwi, 
pies biały ją liże... potem nic nie wiem... tylko krew, 
ogień... step... 

— Boże wielki! zawołała wdowa 
Wszechmocny ! dzwony, i pożar, i tego psa białego... 
Czy nie mieliście na szyi medalika, a w nim za ©- 
brazkiem Matki Częstochowskiej kilku włosów siwych, 
ukrytych pod złotą blaszka ?... 

Młodzieniec, drżącą ręką rozrywając ubranie, Wy- 
ciągnął na cienkim, mocno z końskiego włosa uplecio- 
nym sznureczku, medalik zczerniały. Wdowa chwyciła 
go... padła na kolana i szepcąc: „Boże miłosierny... 
Boże Wszechmocny |1...”, drżącymi palcami przyciskała 
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“brzegi małego obrazka Matki Boskiej Częstochowskiej, 


malowanego na błasze, która odskoczyła i wypadł z 
za niej kosmyk srebrzystych włosów. 

— Janku! synu mój!... Janku!.. — krzyknęła wy- 
ciagając ręce do młodzieńca, stojącego przed nią nie- 
ruchonie, i padła bez zmysłów na: ziemię. 

Rzucili się wszyscy cucić omdlałą, a młody Dra- 
niec, biały jak marmur, na kolana się oSusiąwszy, po- 
chwycił ręce omdtałej i tulit je do serca, co mu stę 
z piersi wyrywało. Cała dusza, zdaje się, w oczach 
mu się skupiła; patrzał w bładą twarz kobiety i po- 
wtarzał z acha: 
anku... Janku... Boże wielki! Tak mnie kie- 
dyś wołali... Matko! matko moja! — i przypadłszy 
do ziemi, całował stopy tej, która cudem prawie po- 
znawszy dziecię od lat tylu stracone, teraz upadła pod 
zbytkiem szczęścia. Wkrótce jednak otworzyła oczy, 
spojrzenie jej padło na klęczącego obok młodziana, 
wyciągnęła doń ręce, a tuląc jego głowę do piersi, 
powtarzała słowa cichej modlitwy. Teraz z kolei przy- 
stąpiła córka, którą Janek objąwszy sinem ramieniem, 
przyciągnął do siebie, powtarzając: „Siostra ?”, Jakby 
sam sobie nie wierzył. Wszyscy byli zdumiem 1 wzru- 
szeni, mie Śmiejąc przerywać słowami tej dziwnej a 
niespodziewanej sceny; wreszcie pan Gozdawa się o- 
dezwał: 

— Wytłómaczcie się, pani bratowo, skąd się to 
wszystko wzięło, bo dalipan nic nie rozumiem! Prze- 
cież od lat piętnastu lejecie łzy po zgonie małżonka 
i synów waszych, a tu nagle zmartwychwstaje z nich 
jeden! Jak i skąd? powiedzcie, na miłość Boga. 

— Ja sama, panie bracie, nie pojmuję jeszcze, jak 
się to stało, a jednak wiem, że syn mój rodzony tu 
stoi przedemną. Nie darmo mi Serce dziwnie jakoś 
uderzyło, kiedym go raz pierwszy u Jasnej Góry uj 
rzała, c i 
wspierała | Ten oto medalik zawiesiłam na szył piet- 
worodnego syna naszego, błogosławiąc go, by +e 
stał kiedyś podobnym do Ś. p. dziądka swego, a : * 
dzica mojego, którego włosy w medaliku skryte były. 

(Cięg dalszy nastąpi.) 
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a potem się na jego synowskiem ramiec' 4 


